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Międzynarodowa Konferencja Rolnicza w Warszawie
Otwarcie konferencji.

W A R S Z A W A ,  28. VIII. (Pat).
F rz e d  otw arciem  k o n fe re n o  w ar­
szawskiej odbyła się w gabinecie  
p. ministra rolnictwa anta . CiCzyi.- 
skiego n a ra a a  kierowników d e ‘<sga- 
cyj państw  rep rezen tow an ych  na 
konferencji,  na której został ustalo­
ny porządek i regulamin obTad.

Nadługo przed godziną 10-tą 
min. 30, kiedy nastąpiło o tw aicie  
konferencji, sala kolum now a Mini­
sters tw a Rolnictw a zapełniła się. 
P rzy  stołach zasiedli delegaci p o ­
szczegó lny ch  pnustw. dale; w fote­
lach zajęli m iejsca przybyli na o t­
warcie przedstaw iciele  rządu —  
p. minister Prystor, wiceminister  
p Starzyński, dyplom acja  p.mstw  
biorących udział w konferencji, wie­
lu w y ćszy ch  urzędników p ań stw o ­
w ych, przedstaw iciele instytucy rol­
niczych, przem ysłow ych i finanso­
w ych. L o ż a  p raso w a wypełniona  
była szczelnie przedstaw  lcielam  
prasy zagranicznej i krajowej.

Punktua'nie o godzi de 10 min 
3 0  w irrien.u rządu polskiego o tw o ­
rzył konferencję rmnister spraw z a ­
granicznych p. A ugust Zaleski,  w y ­
g łaszając następ u jące  przem ów .enie:

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
ZALESKIEGO.

Min. Zaleski lo zp o czął  od pow i­
tania w lm.eniu rządu polskiego  
delegatów  Bułgarji, —-stonji, W ęg ier ,  
Ł o tw y ,  Rumunii, Czechosłow acji  
i Jugosławji oraz członków  S ek re ­
tariatu L ig  N arodów , przybyłych  
na koi erencję ,  p oczem  ośw iadczył  
co  następuje:

„W  G »n ew ,e  grupa państw, Do­
siad ający ch  interesy rolnicze i w rów ­
nej m ierze doktn-ętych kryzysem  
w tej dziedzinie ich g ospodarstw a  
n a ro d o w eg o , x c t  ra?« cię sp o n ta ­
nicznie na narady ,esienią  ubiegłe­
go roku, ażeby w spólnem i siłami 
szu k ać srodkow , zdolnych usunąć  
te  trudności. O d  tamtei chw iii ta  
w sp ó łp raca  w dalszy m ciągu rozwi  
ja się, i oto dzis.aj znowu zebraliś­
m y się, żeby przystąpić do zbadania  
teg o  w ażnego przedmiotu.

M am y  w ę c  przedyskutow ać pro­
blem aty  ekonom iczne, szukać środ­
ków, zdolnych zaż tg n a i  -kutki 
o b ecn eg o  kryzysu, oraz znaleźć ( e- 
m enty, które są  niezbędne ala  
w zm ożenia  dobrobytu naszych kra-  
iow. W  ten sposób pracu,erny nle- 
tylko nad rozw ojem  ekonom .cznym  
w tej części  Europ y , t le  ró w n o ­
cześnie przyczyniam y się też do  
stabilizacji życia ek on om icznego  te ­
go  kontynentu.

W  stosunkach m ięd zyn aro d o ­
w ych  prześw iadczeń.e  o "'.koniecz­
ności współdziałania w dziedzinie  
ekonom icznej w c ;ą r  pogłębia się, 
zw łaszcza  w okresie który nastąpił  
po wielkiej w o ‘me- W  pi iw s z y m  
okresie  czasów  pow oiennych  miano  
na celu przedew szystkiem  przywro* 
cenie rów now ag w strząśniętych  sy­
stem ów  m on etarn y ch . [  en cel, jak 
w iadom o, został  osiągnięty d ość  
r,zvbko, zgodnie z interesami z a ­
rów no p oszczególnych  za ntereso-  
w any ch  państw , jak i wspólnoty  
m iędzynarodow ej. Zkolei podięto  
p ow ażn e  usiłowarni- w c c  u uzyska  
n .a  popraw y w zakresie w arunków  
w ym iany handlowej pom iędzy p ań­
stwami. W y ch o d z o n o  tu z założeni a, 
że przeszkody, jakie n ap otyk a  handel  
m iędzynarodow y, stanow ią główne  
źródło trudności ekonom icznych  
w spółczesne, Europy Nią ulega 
w ątpliwości, że warunk , w |akich 
odb y w a się ta w ym iana, są dalekie  
od doskonałości. W  każdym  bądz 
razie już niebaw em  spostrzeżono  
się, że źródło zła tkwi nie jedynie  
w  ujem nych w arunkach wymiany  
handlowej, a raczej w n ied o sta tecz ­
nej sile nabyw czej różnych naro­
dów, zw raszcza  tych Które sw e  
środki eg zysten c i czerpią wyłącz* 
nie lub głównie zc sw łi  produkcji  
rolnej. Biorąc pod u w agę im pera­
tyw ne p otrzeby  narodow rolniczych  
m o żn a będzie w pewnej mierze dać  
rozw iązanie trudnego zagadnienia  
handlu m iędzynarodow ego.

Niech mi wolno będzie p od k reś­
lić, że  zb iera ,ąc  się na te k on feren ­
cję, w chodzim y na drogę, w y ty czo ­
ną przez ostatnie w skazanie Ligi 
N arodów . Z  drugie; strony, idea,  
która  nas łączy, jest też, m ojem  
zdaniem  zgodna z 'deą , która n a ­
tch n ęła  p. min istna B n an d a , gdy z a ­
proponow ał stworzenie federacji eu-  
ropeiskiej. P ozw olę  sobie w yrazić  
prześw iadczenie, ze nasza  inicjaty­
wo będzie ocen io n a  zgodn,e z jej

istotną w artością  i że znajdzie ona  
poparcie  i ch ę tn ą  p o m o c ze strony  
tych  w szystk eh, którzy rozumieją  
doniosłość prac, jakie podejm ujem y,

)głaszai,ąc m ięd zyn aro d ow ą kon- 
.e rencję  rolniczą za otw artą , ż y cz ę  
w am , panow ie, aby w asza  p raca  
była płodna m am  nadzieję, że  
konferencja  w arszaw sk a będzie sta  
nowiła e tap  na drodze wysiłków w  
kierunku w zm ocnienia  i ro z sz e rz e ­
nia w spółp racy  m ięd zyn aro d ow e’ , 
zm ierzaiącej do osiągnięcia w d ro ­
dze pokojow ej w iększego dob ro b y ­
tu ekon o m iczn ego  ludzkości. A  t e ­
raz  proszę pan ów  o przystąpienie! 
do w yboru przew odn cz ą c e g o  k o n ­
ferencji.

P o  przem uw icn u p. ministra Z a ­
leskiego, na wniosek rumuńskiego  
m.nistra przem ysłu i handlu p. 
M a a g e a ru  jednomyślnie w ybrano  
przew od n iczący m  ministra rolnictwa  
p Janta Połczyńskiego .

O bejm ując przew odnictw o  k on­
ferencji p. ru in  »ter Jan ta-P o łczyń -  
sK.i wygłosił przem ów ienie .

PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
P. DR. JANTA-POŁCZYŃSKIEGO.

P rzedew szystkiem  pragnę p o ­
d ziękow ać P a n o m  za zaufanie, któ- 
rem  P a n ó w  raczyli mnie o b d a ­
rzyć, pow ierzając mi zaszczytną  
funkcję przew od n icząceg o  naszej  
Konferencii.  R ozum iem , że P a n o ­
wie, czy niąc  swój wybór, chcieli  
poniekąd podkreślić, że  w .erzą w 
słuszność idei, której rząd polski 
chciał dać wyraz, zap raszając  po- 
v. ażną grupę państw o zbliżonym  
do siebie ch arak terze  g o sp o d ar­
czym  na M iędzynarodow ą K onfe­
ren cję  Rolniczą do Warszawy.

Je  i przedstawiciele tych państw  
za® edli przy wspólnym stole obrad,  
ab* z a .  ia o . i . ć  się* nau możliw oś­
cią podjęcia  wspólnej akcji, zm ie­
rzającej do polepszenia bytu sz e ro ­
kich m as rolniczych, to stało się to 
niewątpliwie dlatego, ze  poziom  
życia  tych  m as nie zależy juz dzi­
siaj tylko »d w ysokości i jakości  
produkcji, lecz w pierwszym rzę ­
dzie od problematu zbytu. T e g o  
jednak problem atu p ań stw a indywi­
dualne rozw iązać nie m o g ą  i ko- 
o p e n c j a  państw rolniczych jest  na-  
turalnem krokiem na drodze do 
rozv. ązania trudnych zadań, które  
wspólnie przed nami sic; piętrzą

T e g o r o c z n e  w yjątkow e przesile-  
n e rolnicze przyśpieszyło niew ąt­
pliwie ew olucję w ypadków , która  
od kilku lat juz zm .erzała  do zbli­
żenia państw  rolniczych. Szybciej  
n:,t m ożna się było tego spodzie­
w a ć  zrozumiały te państw a, że tyl­
ko wspólnerm siłami zdołają polep­
szy ć » w j  sytuację  i w yelim .now ać  
z wspólnego współżycia czynniki, 
które ujem n.e działają na życie  
gospodarcze nas wszystkich. Stąd  
wyrosła tendencja, aby wspólnemi  
wysiłkami o rganizow ać obronę  
w spólnych nam  wszystkim zasad i 
interesów.

C h oć koni* cznośi tei w spółpra­
cy jest w tych w arunkach natural­
na i o czyw .sta ,  wciąż jeszcze  pod­
noszą się głosy, dopatrujące  się w 
obradach naszych czegoś innego, 
jak wysiłku, zm ierzającego do pod-  
ęcia  w rarrnch zasad Ligi N aro ­

dów “cisłej v,spółpiacy  na polu 
g o spo d arczem . Jako przew odniczą­
cem u  t “5j Konferencji m ech  mi wol­
no będzie zatem  głośno stwierdzić,  
że o b ecn e  położenie rolników  
państw  tu reprezen tow an ych  przed^ 
stawia d o syć niebezpieczeństw  i i 
daje dostatecznie wiele Dowodów 
do łączenia się, aby cele  w yłącznie  
g ospo d arcze  i społeczne wypełnić  
mogły tem at naszych prac i nn- 
szych obrad.

Ż y je m y  w cz asach  daleko id ące ­
go przekształcenia warunków pro-  
dukc,i i warunków w ym iany i myślę, 
że nie ubliżę nikomu z tu o becnych ,  
jeśli stw ierdzę obiektyw nie, że  po-  
wo*enna E u ro p a  pozostała w ro z­
woju tych  m etod w tyle za krajami  
zarrorskiem i. że rolnictwo pozostało  
w tyle za przem ysłem  i że metody  
w ym iany produktów  rolnych p rzed ­
staw iają się szczególnie m ek o izy st-  
nie w tej połaci Europ y , k tórą  my  
tu reprezentujem y. Rzut oka na h) 
storję n aszy ch  państw  tłum aczy tak  
wyraźnie przyczyny tego zjawiska,  
że nie potrzebuję go ani tłum aczyć,  
ani uzasadniać. Jest  to fakt, który  
stanow ić musi punkt wyjścia dla 
dalsze, p ra cy  nas wszystkich.

Dwie kategorie  zagadnień figu­
rują na porządku dziennym naszej

Międzynarodowa Konferencja Rolnicza w Warszawie.

C z ło n k o w ie  d e l e g a c j i  w ęg iersk ie j  n a  k o n f e re n c ję  r o ln iczą :  w ice m in is te r  R o l ­
n i c t w a  baron J P r o n a y ,  s e k r e ta r z  d e l e g a c j i  p .  J o t ie l  i s e k r e ta r z  g e n e ra l n y  ko n-  

, feren cj i  dt . A .  R o s e .

K onferencji.  P ierw sza, obeim ująca  
trzy pierwsze i w części i czw *rty 
punkt n aszego  porządku dziennego,  
zm ierza do w zajem nego u n orm ow a­
nia stosunków  między państw am i  
tu reprezentow anem u Winniśmy  
szkodliwą konkurencję ze stosun­
ków naszych  wyelim inować, lub u* 
chw ycić w ram y. możliwie mało 
szkodliwe dla w spólnych interesów

naszego  rolnictwa. P rzykłady takiej 
w sp . .'pracy już. istnieją, a niedaw no  
w ystąp.ła  z daleko idącym  p ro g ra ­
mem grupa państw  dunajskieb z 
inicjatywy oDecnego tu p. ministra  
M adgearu. P ro szę  mi wierzyć, że  
właśnie, tu w V arszaw le, inicjatywa  
ta  wzbudziła szczere  z r  n t c e s c w a -  
nie i sym patię.

Pun kty  porządku dziennego, do-

Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu.
(Tei, od własnego korespunaenta z Warszawy).

W pewnych kołach politycznych krąży pogłoska, którą podaje­
my jedynie z obowiązku dziennikarskiego, że obecna kadencja Sej­
mu zostanie rozwiązana.

Marszałek Sejmu zamierza polemizować.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

D ow iadujem y a‘ę, że dzis lub jutro marsz. Sejm u.p .D aszyński, w y stę ­
puje z en u n cjacją  publiczną, k tóra  m a być o d p o w ie d z ą  na ostatni w y ­
wiad M arszalka Piłsudskiego.

Nominacja inż.Kii*ma r?  ministra komunikacji.
W A R S Z A W A ,  2 8 .VIII (P a t  ). P an  P rezy d en t  Rzeczypospolitej  p od­

pisał w dniu 28  b. m. dekret, m.nnujacy ińż A lfonsa Klihna ministrem  
komunikacji

Komunikacja telef. Warszawa —  Waszyngton.
(Teł. od wlasnigo korespondenta z Warszawy).

e środę nastąpiło o tw arcie  ko­
munikacji telefonicznej ir.iędzy W a r ­
szaw ą, a stolicą S tan cw  Ż ‘ednoczo-  
n y c h --W a s z y n g to n e m . Z e  strony  
Polski pierwszy rozmaw t.ł z W a ­
szyngtonem  p. mi a Kwiatkowski,  
przy telefonie w W aszy n gto nie  o b e ­
cny był p odsekretarz  stanu am ery-  
k a rsK ” go Min. P rzem . i Handlu p. 
Y o u n g.

Po krótkich se rd e cz y ch  gratula-  
c :ac h w zajem nych z okazji o tw ar­
cia tak doniosłej i bezpośredniej

komunikacji telefonicznej, oraz ży ­
czeniach dla prezy den tów  obu 
państw, m ”i. Kwiatkow si rozmaw. ał 
jeszcze z dyr. D epartam entu  M or­
skiego Polskiego Min Przem ysłu  i 
H analu  inż. Nosow lczem, który  
przybył do Stanów  Z jed n o czo n y ch  
okrętem  polskiej hnji transatlanty­
ckiej „óoionja" i przebyw a o becnie  
w W aszy n gto nie ,  oraz ra d c ą  h a n ­
dlowym am b asad y  polskiej w W a ­
szyngtonie p. ar.Low irzem .

Trev!ranus odracza rewizję granic.
f

B E R L IN , 28. VIII (P a t . )  Na jednem  z zebrań w yb orczych  partj: Iu- 
dow o-konserw aty  w n e1 w Marchji Pogranicznej przem aw .ał  we środę min. 
T reriran u s ,  który m. m. oświadczył, ż c  jest bezcelow e p row adzenie  przez  
Niemcy polityki rew iz ,oni .tyczuej  tak długo, dopoki nie dojdą one do 
w ew nętrznego skonsolidow ania i dojrzałości, ażeby  tego  rozaju po itykę 
m ó c p oprzeć całą siłą. Z d an  sm miui itra, N iem cy b ęd ą  mogły po dwóch — 
trzech  latach wystąpić skutecznie z żądaniem  rewizji granic.

Współpraca Reichswehry z armją sowiecką.
B E R L IN , 28 VIII Pat \*/ związ-  

ku ze znaną spraw ą zmiany na s ta ­
nowisku szefa R eich sw eh ry  i wyni­
kłą na tle tej spraw y polemiką o r­
gan kanclerza“„G ermanija" zam iesz­
cza  dzc. znamienny artykuł, w k tó - 
rym pisze, że zaprzeczenia  R eichs  
w tó r y  nie zdołały zatrzeć w ra; e- 
mw, że pew ne czyn.uki armji nie­
mieckiej zm ierzają do celów poli­
tyczny ch  niezgodnych z polityką  
oficjalną R zeszy, , w szczególności  
zaś wydział m ..iist« rstwe R eich sw eh -  
ry — „W o jska  o b c e " — w szeregu w y ­
p adkach  nietylko że chwalił w ar­
tość bajow ą arm sow isokie1, lecz  
znajdował słowa uznania a naw et

sym patje  dla rządu so w : *ckiego  
O rjen tac .a  polityczna pew n y ch  cz y n ­
ników R eichsw ehry  podzielana jest  
również przez pew ne grupy w me-  
m .eckiem  M.S Z . ,  co  znalazło swój 
w y a z  w p oparć .u  k andydatury  g e ­
nerała  H am m erstein a  przez to mi­
nisterstwo.

Porr*m o powściągliwości, jaką  
cd zr.acza  się artykuł „G erm anii" ze  
zrozumiałych w zględów politycz­
nych potw ierdza on wyraźnie, .ż w 
R eich sw en rze  n iem .eckm 1 w y stęp u ­
ję wyraźnie n a .aw  czynniki zm ie­
rzające do stw orzenia c s ł e j  v sn >ł- 
pracy  między arm ją n iem iecką i 
arm ją s o w u c k ą .  ,

Manewry armji francuskiej.
P A R Y Ż  28.8. ( A T E ) .  P o d c z a s  

m anew rów  armji francuskiej, które  
o d b ęd ą  się miedzy 1 i 6  września  
w południowej Francji,  wpobliżu  
granicy włoskiej, w eźm ie udział 
50.000  żołnieizy. B ę d ą  to największe  
m an ew ry  od czasu wielkiej wojny. 
M iejscowo ir.i M odane, Bourg, Mou-

tier i St. M aur.ce  przepełnione są  
wo ikami wszystkich rodzajów  bro­
ni i podobne są  do wielkich o b o ­
zów  w ojennych. P o d c z a s  m a n e w ­
rów w ypróbow any m a b yć nowy  
typ czołgu g o !s k ;ego, który m oże  
p o k o n y w ać bardzo strom e w znie­
sień.a

ty c z ą c e  premij ek sp o rto w ych  oraz  
sura w w eterynaryjnych , m ają  po- 
w a ne aktualne znaczenie  dla wszy-  
stki :h paustw , ek sp o rtu jący ch  p ro ­
dukty rofricze  Nie c h c ą c  p recy zo  
w a ć  m ego zdania już ną tern p erw-  
szem posiedzeniu, prag nę  jednak  
stw ierd n ć ,  że zajęcia  jasn ego  w 
tych  sp raw ach  stanow iska przez  
pań stw a tu reprezentow ana, niew ąt­
pliwie p o s .ad ać  będzie olbrzymie  
znaczenie  dla unorm ow ania m iędzy­
naro do w ego  życia  g osp o d arczeg o  w 
zakresie sptaw  rolnych.

D ruga kateg o rja  zagadnień, o b ­
jętych  porządlciem dziennym, doty­
czy  dalszej w spółpracy  między na-  
szemi państwam i. Idzie tu przede­
w szystkiem  o połączeń .e  sił państw,  
z a .nteresow an ych  w eksporcie  rol­
niczym , w kierunku zorganizow ania  
wspólnej obrony dla w spoinych n a ­
szych Intere .ow. Indywidualne wy-  
-iłk. nasze nie zdołały d o ty ch czas  
zap ew n ić  zw ycięstw a tym zasado m  
g ospo d arczy m , bez k tórych  żvć n e  
m o żem y. ż y c z e n ie m  iniciatorów  
Konferencji było, aby pierwszy k o n ­
takt większej grupy państw, naw ią­
zany tutaj, nabrał cech  rtałości i 
uch w ycon y  był w pew ne konkretne  
formy.

P ow vzszy zarys porządku dzien­
nego  odzw ierciadla w yraźnie cele  
naszej Konferencji.  M a ona przy­
czynić i lę do stw orzenia ~bi •.•owe­
go wysiłku i planowej kooperacji  
w t e ; części E u rop y  i na Lałym od­
cinku życia  gospo d arczeg o , gdzie  
d o ty ch cze-  brak tej kooperacji  od­
bijał się w spoi jb  szczególnie nie­
korzystny na sytuacj : nas w szyst­
kich.

Czy jest to „blok ag ia rn y " ,  skie- 
, row any, jak. niektórzy twierdzą,  

przeciwko państw om  przem ysłow ym ?  
Nic płędinujszeeo. Nie ch c e m y  być  
w stosunku do państw o c h a ra k te ­
rze przew ażnie przem ysłow ym  prze-  
ciwn.Liem, lecz zorganizow anym  
kontrah en tem  i ch cem y, by w zajem ­

ne nasze  stosunki norm ow ane były 
według zasad dla obvdwu stron k o ­
rzystnych.

Pro gram , przez nas w ysunięty,  
nie zaw iera żadnych  ukrytych a t a ­
ków  i żadnych niedopow iedzeń Nie  
zaw iera on żadnych  myśl’ w yw roto­
w ych w dziedzinie g osp cd arcze j ,  
lecz jasny program  w spółpracy  g*u- 
py punstw, w al -zący ch  ze w spólne­
mi trudnościami i zd ecydo w anycn  
na p o cljęce  wsDolnej z niemi walki.

WYBORY PREZYDJJM i PRZE­
WODNICZĄCYCH K0MISY1.

P o  przemówieniu ministra Poł-  
cz*’ńskiego dokonano w yborów  pre-  
zydjum konfeiencji,  do k torego  p o ­
w ołano Rzefow wszystkich delega-  
cyj. Na g eneralnego  sekretarza  po­
w ołano dyrektora departam entu  e- 
k onom icznago  M in.sterstw e Rolni­
ctw a, p. i\.iisego, z.ai nr ‘ego z a s tę p ­
cę ra cę  M-nisterstwa Rolnictwa, p. 
A n toniego  R o m an a .

a ukonstytuowaniu się p rezy -  
djam  p rzystąp .ono do n astęp n ego  
punktu porządku dziennego —  w y ­
borów  przew od n iczący ch  komisyj 
konferencji. Na p rzew od n icząceg o  
komisji A  (w ym iany płodów rol­
nych, w ybrane m .m stra  przemysłu  
i handlu Jugosławji p D em etrow i-  
cza, k o rr ;sji b (w eterynaryjnej)— mi- 
r is tra  rom ictw a Estonji p K e re m a ,  
komisji C (w spółpracy z L ig ą  N aro­
dow ) — m m ist-a  przemysłu “i handlu  
Rumunji p. M adgearu  oraz kom is11 D  
(finansow ej)— ministra rolnictwa Buł­
garji p. ^ a s i l je w a .

ć j w yborze komisyj p rzem ów ie­
nia powitalne wygłosili: mmiste W a -  
iiljew, m'nister K erem , wic :m iris ter  

baron Lronay>, prof. K rn sm arn s ,  mi- 
m stei M adgearu, p odsekretarz  s ta ­
nu P a z d e rk a  i minister D em etro-  
w .cz. P o  ustaleniu godzin obrad ko 
n nsjj  p. m.nister Janta  - Połczyński  
zam knął p ie iw szt  posiedzenie ple­
narne

Szefowie delegacyj u Marsz. Piłsudskiego.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy

zetknięcia się z szefami poszcze­
gólnych neli gacyj, których d o - 
dejmował herbatą. Na przyjęciu 
obecni byli również członkowie 
rządu z prezesem zjazdu, min. 
Janta-Połczyńsklm, na czele.

Wczoraj o godz. 5 po poł. pre­
zes Rady Ministrów Mcrszałek 
Piłsudski przyjął w pałacu Pre- 
zydjum Rady szefów delegacyj 
państw, uczestniczących w kon­
ferencjach rolniczych w Warsza­
wie. Marszałek miał możność

Uczestnicy konferencji rolniczej zwiedzą 
ośrodki rolnicze.

Telefonem oa wtasnego koresponaenta z Werszcwy.
D ow iadujem y ię, że urzestnicy  

konferencji państw  rolniczych w 
W arbzaw ie po zamknięciu konfe­
rencji w c .ąg u  cz terech  dni zw ie­
d zać  będą głów ne ośrodki roln.cze  
Polski.

W  dn. 31 b. m. zv’iedzą oni szko­
łę rolniczą w Łow iczu  oraz stację  
dośw iadczalną w Błoniu, dalej zwie­
dzą w :elkie w zorow e gospo d arstw a  
roln.cze w okolicach stolicy. Dnia 1

w -zeinia  przy będą do G dym , gdzie  
zaznajom ię się z ro d zaj-m  m a g a z y ­
nów ekspo rto w ych  F a ń s tw o w e g o  
Banku Rolnego.

W  d r.iu 2 września zw iedzą In­
stytut W ied zy  Rolniczei w Puła  
w ach, zaś 3 -go  w rześnia delegaci  
udadzą się do L w o w a  i b ę d ą  o b e c ­
ni na uro czy stem  otwarciu jubileu­
szow ych  1  argów  W schodnich.

L e lL w o w a  rozjadą się d c ^ o i r ó w .

D E 4 B B E  S B B B  G ^ F B D B B H B E I E a l

BACZP0ŚĆ1 B-ACZN0ŚĆ!
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Pp. Przemysłowcy i Kupcy
3 NUMER WILEŃSKI!
H  W p ie rw sz y c h  d p ia ch  w rześnia, r. b u k aże  s ię  sp e -
H  c ja l n y .  w sp a n ia le  ilu stro w a n y  numer wileński

B „TYGODNIKA ILLI/STR0WANEG0
“  w y d an y  z o k « z ji  11 g ic h  T a rg ó w  P ó łn  .cn y c h . '

H N u m er ten  re d a g o w a n y  p u y  w sp ółu d zia le  n a j­
w y b itn ie jsz y c h  s i ł  w ileń sk ich  i szerok o  kolp o rto - 

Q  w an y  zaró w n o w P o lsce , 1ak i jio d e s s s  T a rg ó w ,
g  je s t  n a j l e p s z e m  m ie js c e m  d la  o g ł o s z e ń .

I N I N H U B B I B H a  H B B D B B B R B B B B

W  I n d i a c h .
Skazanie członków komit. wykon. Kongresu PanidyjskiegOn

D E L H I, 28 VIII (Par). W szy scy  
aresztow ań, dnia 27 b. m członko­
wie komitetu w yk o n aw czeg o  k on­
gresu panidyjskirgo zostali skazani 
na pół roku wiezienia, ^ o b e c  a re ­
sztowania członków  koirrtetu w y ­
k on aw czeg o  kongresu wszechindyj-

skiego m ianow ano now y kom itet,  
w skład którego w ch o d ź1 6  muzuł­
m anów  6 Hindusi w i 3 n ieareszto-  
w anycń d oty ch czas  członków  kom i­
tetu 1 w yk o naw czeg o  W skład ko­
mitetu w chodzi m. in. Alikul ż a m a n ,  
a z o  z a stę p ca  p rzew ed r cząceg o .

Potfejizar.y lot łeppelins.
PRAGA. S*.V H I. (P a t.)  S h ro w .e c  n iem iec­

k i , .Z ep p elin " lOtrzymal od władz cz ech o s ło ­
w ack ich  poewolon-ie przelotu r.ad te ry to r ju m  
C zech o sło w acji. 11’odczas przelotu nad za ­
k ładam i Skody iw iPilznie Z ep pelin  op uścił 
s ię  na w ysokość 150 imtr. D .srek cja  fa b ry k i 
z obaw v iprzed sfo tog rafo w an iem  w a ż n ie j­
szych  o b jek tó w  ro zto czy ła  zasłonę dymowi)

nad b u d y n k am i fabryczn em u
Prafsa czeska  gw ałtow nie a la k u jc  dow ódz­

two Z ep pelina, zarz u ca ja e  mu n ie lo ja ln e  za­
ch o w an ie  sic w obec C zech o sło w acji i w yraża 
przy jiuszczen ie , że pom im o zasłony d ym ow ej 
załodze Z ep p elina udało s ię  jed n a k  s fo to g ra ­
fow ać zak ład y  Skody , p ro d u k u jące, ja k  w ia ­
dom o, b roń  i a m u n ic ję . . / ,
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Organizacja przemysłu ludowego.
W  roku bieżącym  w ygasła u sta ­

w a o popieraniu przemysłu iuaow e-  
go, z dn a 3 1 -go lipca 1924  r., która  
zap o czątk o w ała  nkcię państwow ą w 
tym  zakiesie. O dtąd w staw iano do  
budżetu m inisterstwa przemysłu i 
handlu stałe dotacje  na ten cel,  
k tóre , począw szy  odw ięcej niż skrom ­
n eg o  funduszu 10.000 zł., doszły w 
roku 1929 do wysokości pół miijo- 
na zfotych. Kom itet P o p ieran .a  P rze ­
mysłu L u d o w eg o , jako organ do­
ra d cz y  przy ministrze przemysłu i 
handlu, ustanow iony na m ocy tejże  
ustaw y, zajmował się w ytyczaniem  
polityki popiirar.ia  przemysłu lodo­
wego, S ubw encje  rozdzielane były  
tylko pom iędzy instytucje zaimujace  
się przem ysłem  ludowym na w ięk­
szy ch  obszarach  kraju. Jed n orazow y  
fundusz pożyczkow y w kwocie  
150.000 zł. o brócony został gło wnie 
na zorganizow anie zbytu dla p r z e ­
mysłu ludow ego —  w postaci spół­
dzielni bazarow ych.

W ra z  z w ygaśnięciem  ustaw y,  
działającej w ciągu lat pięciu, p rze ­
stał istnieć również K om itet Pop-e-  
ran a Przem ysłu  L u dow ego . L s t a w a  
była snać  istotnym w yrazem  potrzeb  
spo łeczeń stw a, skoro zna azła sze-  
rok- oddźw ięk w całym  kraju, spo­
tęg o w an y  narodź.nam i ruchu reg,o-  
nalistycznego, d ą ż ą ce g o  do w yd o ­
bycia najnw m ijjsco w y ch  warto ści 
m aterjalnych i kulturalnych. P rzed  
ustaw ą miel.smy zaledwie w egetu-  
tą ce  W arszaw sk ie  T o w . P opierania  
P rz e m . Lud. i szczątk. małopolskich  
instytucy ’, k t c .e  ong ś z fundusz' w 
K rajo w eg o  W ydziału  szeroko sub­
w encjonow ały  a k c j ;  popierania rę-  
k odz.eła  i przemysłu d om ow ego.

P o  pięciu latach ustaw y dz.ała  
dzi i 9 tow arzystw  popierania prze­
mysłu ludow ego: w ‘X arszaw .e, Wil­
nie, Nowogiodicu, Brześciu nad B u ­
giem , Białymstoku, Lublinie L w o ­
wie. Krakow ie i Toruniu. W  ciągu  
ty ch  Jat działała p onadto  szicoła n- 
jtruktorów  tkactw a, k.limiatstwa. far-  
b iarstw a i Koszykarstwa. Z ało żo n o  
stac ję  dośw iadczalną dla ceram .ki  
luaow ej, s tacię  białoskorniczą, —  
n adto  każde z tow arzystw  prow a-  
dz.ło szereg  kur°ów  na swoich te ­
re n a ch .

O  rgan izacja  zbytu została  ujęta,  
jak już w spommeliśmy wyżej, przez  
b azary  przemysłu ludoWegc, które  
p ow stały  w Wilnie, L w ow ie. K rako-  
w .e, Lublinie.

W y staw y  krajow e, jak P . W . K.,  
W ileń sk a  W y sta w a  Regjonalna, a 
także  .nne w ystaw y pro wincionalne, 
wzbudziły z a in te re s o w a r 'e  p rzem y ­
słem .udow ym . W y  staw y zagran .cz-  
n^ w P aryżu, M onzy, Stokholmie,  
A m s te rd a m .e ,  Lipsku, L eodjum  i t. 
d. miały wszędzie znaczne p o w o ­
dzenie. św iad czące  o możliw ościach  
ek sp o rto w y ch

A k c ja  kredytów  została ujęta o-  
sobno: —  stworzono K a s ę  Spół­
dzielczą  d n przemysłu ludow ego i 
d o m o w eg o  (W a rs z a w a )  p rzenosząc  
punkt c-ężkości z subw encyj na  
kredyt.

Już i a m s  pob .eżne wyliczenie tych  
wszystkich instytucyj, krórych p o ­
wstań.u dala mpuls ustawa, św iad­
czy  o tem , >ak bardzo była ona i 
jak jest ona  potrzebną w  ,e tz c z e  
większym stopniu dzisiaj, aby za ­
pew nić m ożność kontynuow ania i 
rozwijania ro zp o częty ch  działań

Nie znaczy to zresztą, aby były  
one wolne od błędów  i usterek.

Przedew szystkiem  okazało się, 
że sam orzutna tendencja  do zak ła­
dania tow arzystw  pop eram a p rze ­
mysłu ludowego w kazdem  w oje­
wództwie — |est przedw czesną, a 
to zarów no ze względu na brak  
ludzi których ‘eszcze. trzeba w y ­

cho w ać, jak ze względu na zbytnie  
rozdram anie skromniutkich fundu­
sze w subw encyjnych, które potrzeb  
tych  tow arzystw  nie są  w stanie  
zaspokoić, tem bardziej, że więk-  
b z o Ś "  ich nie m a żadnych  w łasnych  
zasobów . R ep rezen tac ja  tow arzystw  
ubocznie przy towarzystwie ws.r- 
szaw skiem  rezydu:ąca ,  nie dawała  
młodym tow arzystw om  rad n eg o  
kierunku, ani też nie koordynow ała  
ch pracy . Z  chwilą zakończenia  

egzystencji K om itetu D oradczego  
przy ministrze przemysłu i handlu  
zaszła tem w iększa potrzeba c :n-  
tralizacji tow arzystw  w sensie n a ­
kreślenia w spólnych w ytycznych  
wspólne; reprezentacji  handlowej,  
propagandow ej, eksportow ej.

VI tym celu na miejscu R e p r e ­
zentacji T P P L  pow ołano do życia  
Z w iązek  l ow. P o p .eran ia  P rz e m y ­
słu L u d o w eg o , k torego p rezesem  
został sen. Boguszewski, dyrekto ­
rem  —  p Czesław  Młodzianowski.

J r aca  tow arzystw  obracała  się  
głownie w zakresie instrukcyjnym,  
nie m ając pow ażniejszego wpływu  
gospo d arczeg o .  Spore fundusze szły 
na Szkołę Instruktorów, która  
wprawdzie przygotow yw ała  bardzo  
kulturalne kiiimkarki i tkaczkri, p ra ­
cu jące  późnie] dla szkół z aw o d o ­
w ych lub w ytw śn. i p ryw atnych, ale  
ola przemysłu ludowego niepotrzeb  
ne, tem bardziej, że kresy  w scho d ­
nie, najw iększa o jczyzna tkactw a,  
poszły zupełnie inną drogą: —  d o ­
kształcania tkaczek  ludowych, i tak  
już w tej sztuce tradycyjnie bie­
głych.

Szkoła ta znajduje się w o k re ­
sie ukw.dacji i, o ile nie znajdzie  
funduszów stosow nych  z zakresu  
szkolnictwa zaw od o w eg o, a nie 
przem ysłu ludow ego, z którym ma  
tak mało wspólnego, zostań e zlikwi­
dow aną.

G łuw nem  zadaniem  Z w iązku b ę ­
dzie przeri'essenie punktu ciężkości  
do handlu. Jest to spraw a nieznner  
nie trudna Bazary , m e umiejąc jej 
pociiiieść należycie, nie zaw sze do­
cierały do wsi, kontentując się łat-  
wiejszem zadaniem  sprzedaw ania  
miejskich n rtacy j .  Z organizow anie  
ao staw y »w łaśc .  wego przem ysłu lu­
dow ego do bazarów , ,ak  to np. cz y ­
ni na m ałą  zresztą  skalę bazar wi- 
eńuk., o to  jedno zadanie d o syć d e ­

likatnej natury, gdyż m asow a p ro ­
dukcja i pośpiech  w p ra cy  m o g ą  
łatw o zniszczyć cały czai i w artość  
artysty czn ą  przem ysłu ludow ego,  
^akupyw am e wyrobow przemysłu  

ludow ego powinno być d ok o n y w a­
ne przez lud/, w y soce  kulturalnych, 
którzy w yb .erając rzeczy  w artościo­
we. nie w y p a c z a 'ą  charakteru  sztu­
ki ludowej. Z  drugiej strony, w y ra­
bia się u nas tkanin dekoracyjn ych ,  
pięknych garnków  i haftów tak  
wiele (nie mówiąc już o innych  
mniei rozpow szechnionych  gałęziach  
przemysłu ludowego), że mogłyby  
one stać się pow azne.n  źródłem  za­
robku dla ludności, o ile znalazłyby  
dostatecznie  szeroki zbyt w kraju i 
zagranicą

I o własn.e ’est drugiem zad a­
niem Zw iązku. Jeśli ch o ć  w małej  
części potrafi on poprow adzić te  
p ra c ę  sp ręzy śc .e  i r a c 5 >nalnic, p ra ­
cę  pedago giczną  zarów no w s t o i u n -  
ku do w ytw órców , jak i odbiorców ,  
a n a w e t  w stosunku do pośredni­
ków, akiemi są  bazary , — w ów czas  
spełni swoje trudne zadanie.

J, Orguźyna.

Marszałek Piłsudski 
przy pracy.

Tel od wł. kor. z Waiszawy,
M arszałek  Piłsudski od środy ra ­

no nie opuszczał pałacu  prezydjum  
R a d y  Mm., p o św .ęca jąc  cały  swój 
czas  na konferencje z poszczeg ól­
nymi członkami gabinetu. W czoraj  
P-1 M arszełek  Piłsudski konferował  
kolejno z min. przemysłu i handlu 
K w a tk o w s k im , oraz P o c z t  i T e l e ­
grafów Boernerem

Min. KOhn rozpoczął 
urzędowanie.

Tel. od wł. kor. z VYai szczyy.
Min Kiihn, który powrócił, jak 

już donosiliśmy, z urlopu k u racy jn e­
go, w czoraj w godz. porannych  o d ­
był w prezydjum R a d y  Min. dłuż­
szą konferencję  z min. Beckiem , po 
której to konferencji p. min. Kiibn 
udał s.ę do Min. Kom ., gdzie roz­
począł  normalne urzędowanie. P an  
Kiihn urzęduje obecnie ; ako min. w 
stznie dymisji na podstaw ie d ekre­
tu P a n a  P re z y d e n ta  Rzplitej z dnia 

j  3 m., p olecającym  mu pełnienie  
dai&zych obowiązkowi aż do chwili 
zam ianow ania  jego następcy .

D ekret  m ianujący inż. Kiihna po­
nownie min. kom. aspodziew any jest  
po pow rocie 3an a  Prezydenta Rzpli- 
tej ze Spały.

Dekrety nominacyjne.
"W A R S Z A W A . 26.8  (Pat) .  P an

P rezy d en t  podpisał dekret, mianu­
jący  p. V4 ładysław a Jaroszew icza  
kom isarzem  rządu na m. sr. W ar­
szawę, d. H en ry k a  K aw eck ieg o  —  
naczelnikiem w j działu w IV stop­
niu służoow ym w M.nisterstwie  
Spraw  W ew n ętrzn y ch  i p. K azim ie­
rza D ucha — naczeln-kiem w ydzia­
łu w 1 stopniu służoow ym w G łów ­
nym  Urzędzie S taty styczn ym .

Zjazd inżynierów drogowych.
K A T O W I C E ,  28 .VIII. (Pat) .  W d n .

28  b. m rozpoczął się tu ogólno­
polski zjazd inżynierów drogow ych  
z całej Polski. O  godz. 8 rano w y ­
jechali uczestnicy  zjazdu w liczbie 
o koło  100 osób na zwiedzenie no­
wych dróg asfaltow ych, sm o ło w co -  
w ych  i kostkow ych na W isie. Po  
p ow rocie  odbyw ano obrady. Z jazd  
potrw a przez dzień 29  b, na.

Deklaracja 
nowego dyrektorjatu.

R Y G A ,  28 .VIII ( Tel. wł.). Nowy  
p rezes dyrektorjatu  kłajpedzkiego  
p. Reizgis wygłosił na p o j e d z e n iu  
sejmiku deklarację , w której w yraża  
sw e stanow isko w spraw ach  zaró w ­
no gospo d arczy ch , ’ak też politycz-  
no-kulturalnych. Z  deklai a c  i wyni­
kało, że sądow nictw o kłajpedzkie  
nie ulegnie zmianie. Stanowiska sę-  
dz iw obejm ą praw nicy, którzy  
kształcili się w L 'tw ie ,  Od urzędni­
ków żą d a ć  się będzie znajom ości  
języka litewskiego i niem ieckiego.  
N auczycielam i b ę d ą  jedynie o b y w a­
tele litewscy.

3praw a votum  zaufan<a została  
o dłożona na przyszłe posiedzenie.

Rokowania 
litewsko-łotewskie.

R Y G A , 2 8 . VIII. {Tel. wł.). R o k o ­
w ania l:t .-łotewskie to c z ą  się w ko­
misji, praw nej w delszym  ciągu, mi­
mo wyjazdu Ulrr.anisa tprezes dele­
gacji łotewskiej).

Wszystkim którzy wyrazili wsDółczucie z powodu Śmierci naszego męża. syna, 
ojca i brata

Generała Olgierda Pożersferego
a w szczególności towarzyszom broni, tą drogą składamy serdeczne Bóg zapłat

R O D Z I N A .
2 8 ,5

Slanowisko sccjaidemnkratćty litewskich 
w kwestji wileńskiej.

W  związku z n icdawnym wyw ia­
dem  prasow ym  pos. N iedziałkow­
skiego, udzielonym pismu czeskiem u  
„Lidow e Nowiny" w sprawie wileń­
skiej, pisze organ socjaldem okratów  
litewskich co następuje:

„P. Niedz ałkowski w imieriu P P S .  
ośw iadczył, iż socjaiisci kwestię wi­
leńską uwnżaja za rozstrzygniętą,  
że L itw a m oże się odw oływ ać tylko 
d c historycznych rem iniscencyj, lecz  
że etnogi ificznie n e m a żadnych  
praw  do W . na. Przy tei okazji ,,Lie- 
tuvos A .d a s “ zadaje nam pytanie, 
jakież pozo stają  nadzieje na dob ro ­
w olne porozumienie z Polsk ą  d em o ­
kracją.

Nie bierzem y na gicliie o dp o ­
wiedzialności za dokładne p ow tó ­
rzenie myśli Niedziałkowskiego. Je ­
żeli jeanak  srormułował on w ten  
sposób stanow isko P P S .  w kwestji  
wi -ńskiej, uw ażam y za potrzebne  
przypom nieć jemu i litewskiemu  
społeczeństw u, jali rozw ażano te  
kw estię  18 i 19 grudnia 1927 roku  
w Berlime na konferencji socjali­
s ty czn ych  partyj państw  północno-  
wschodniej L u rop y  i jakie obrano  
tam  stanow isko. Był tam  obecny  
sam  Niedziałkowski i D. im and. Na  
konferencji tej przedstaw iciele partji 
socj i  Id cm okiatow  litewskich stan ow ­
czo oświadczyli, iż o b ecn y  stan W i  
'eńszczyzny u w ażają  za akt gw ałtu.

popełniony przez aw anturę  Ż elig o w ­
skiego, że uw ażają  kwestję v ilenską  
za nierozstrzygniętą, że jedyny sp o ­
sób rozstrzygnięcia jej pokojow o —  
to udzielenie m o żliw o ść  sam ym  
m ieszkańcom  W ileńszczyzny w y p o ­
wiedzieć się o swei przynależności  
państw ow e, w warunk».ch zupełnie  
wolnego sam ostanowienia.

K onferencja  przy dyskutowaniu  
kwestji przyjęła rezolucje, w której 
o o becnym  stanie W ileńszczyzny  
powiedziano- „K onferencja  p rzy ch y ­
la się do zasady  praw a sam ostano-  
v iema narodów , któr e d oty ch czas  
nie było stosow ane względem W i ­
leńszczyzny. Z a s a d a  ta jest jedyna,  
na podstaw ie której w yd an y  wyrok  
zadowolniłby wszystkie zam ieszku­
jące  W ileń  izczvznę narodow ości".

W ten sposób konferencja b er­
lińska śtwierdziła, ż-e kw estja  wi­
leńska nie jest rozstrzygniętą. O prócz  
przedstawicieli P P S .,  w konferencji  
brał:’ udział przedstaw iciele partyj  
socjalistycznych z Ośmiu pa.istw  pod  
przew odnictw em  przedstawici< la m ię­
dzynarodów ki socU listycznej F r y d e ­
ryka A dlera Do uchw ały konferen­
cji przvlą;zvli  s-ę i przedstaw iciele
P . P .  S.

JeżeJi pisma wiernie podają w y ­
pow iedzenie się N iedziałkowskiego  
w kwestn wileńskiej, to m a on bar­
dzo krótką p am ięć" .

Zgon „człowieka o stu twarzach11.

Silne lotnictwo
to potęga Państwa! 

i i m u f i B i  '-m a zsa m s

PRZEBÓJ SEZONU i

PANNA ELZA
Arcydzieło Artura Schnitzlera

w k r ó t c e
w kinie „Hollywood*1.

S łyn n y a r t y s t a  filmowy L o n  C h a n e y ,

U m arł L o n  C h aney , zw any  
„człowiekiem o stu tw arzach " .  Ktoż  
z nas w V ilme nie pam ięta Lon  
C h a n e y ’a, jako potw ornego  g a-busa  
Q uasim odo z „Dzwonnika z Notre-  
D a m e "  lub jako b u d zącego  grozę  
sw ą  o hydną tw arzą  „Upiora o pery"  
paryskiej?

L o n  C h aney , m>strz ch arak tery ­
zacji, był jednym  z największych  
„gw iazdorów " f-lmowych. W y b.erał  
zaw sze role charak tery styczn e . Lu-

i SŁtŁŁtęsPfff

stety wszystkich filmów C h a n e y ’a, 
gdzie talent wielkiego artysty  
wzniósł się na zaw rotne w yżyny.  
Z e  słyszenia w iec tylko wiemv
0  znakom itych kreacjach  L o n a  w t a ­
kich filmach, jak „Na zachód od  
Z a n :  rbaru" lub „L o k o m o ty w a  2 329" .  
Spodziew ajm y się jednak, że filmy 
te do nas zaw ita,ą .

Transform istyczne zdolności „wiel­
kiego L o r a "  były wprost zdumie­
w ające .  O pow iadają,  że pew n eg o  
razu C h aney , u ch arakteryzow any za  
dyrektora wytwórni, w ki órej p ra ­
cow ał, kazał sobie w ypłacić podw ój­
ną gażę, co  tez k a ije r  wytwórni  
nazajutrz uskutecznił, dow iadując  
się dopiero d o  fakcie dokonanym ,  
iż rzekom y dyrektor był... Ł o n em  
C h a n e y ’em we w łasnej osobie.

Innym znoiv razem  lozm aw iało  
ze so b ą  dw óch reżyserów  W te m  
jeden z nich zauw azył olbrzymiego  
pująka, p ełzaceg o  po ziemi w ich  
stronę. T r ą c a  w ięc w bok kolegę
1 powiada: „U w ażaj, abyś nie ro z ­
depta? przypadkiem  tego  pająka, bo 
to m oże przebrany C h a n e y " .

E k ra n  am erykański poniósł stra­
tę  n iepow etow aną. Rozum ieją  to 
dobrze w szyscy  miłośnicy X - te j  m u ­
zy. zw łaszcza zaś miłośnicy „W iel­
kiego N iem ow y", bo trzeba d o a a ć ,  
że „człowiek o stu tw arzach " był  
zaciętym  przeciwnikiem filmów  
dźw iękow ych. (J)

który  z m a r ł  o n e g d a j  w L o s  A n g elo s .

bował się szczególnie w sylw etkach  
niesam ow itych i sy tuacjach  w strzą­
sających  sw ym tragicznym  realiz­
mem , o jarkraw ym  a ponurym  ko­
lorycie. Był to artysta  o w ytitn ej  
indywidualności, co  nadaw ało w szyst­
kim jego filmom specyficzne pięt­
no. Szczególnie umiał się w żyć  
w typy zbrodnicze, nawskroś zde­
m oralizow ane i rur jako przesiąkło  
oparam i zła i krw ludzkiej.

W ilno nie widziało jeszcze nie-

WIADOMOŚCI Z KOWNA
Jeszcze sprawa zamachu na płk. 

Rustejkę.
R Y G A .  28 -V lII .  ( T e l  w ł .) .  S t a r  płj 

R u s te jk i  o ty le  się p o p r a w ił  - i e  m ó g ł  on  
z ło ż y ć  ze z n a n ia  w sp raw ie  z a m a c h u .  Płk-  
p o d a ł  w s z y s tk ie  s z c z e g ó ł y  z a m a ch u ,  d o d a ­
j ą c ,  że z a m a c h o w c y  zabrali  mu p o rtfel  z d o ­
k u m e n ta m i i 2  tys.  l i tów .

S e k re ta rz  g e n e ra l n y  M -s tw a  Spr.  W e w n .  
płk, S z t e n c e l  o ś w i a d c z y ł  w r o z m o w ie  ze  
w s p ó łp r a c o w n ik i e m  „ R y t a s a " ,  że za  in sp ir a ­
to r a  z a m a ch u  u w a ż a ć  t r z e b a  W o l d e m a r a s a ,  
g d y ż  z a m a c h  b y ł  d z ie łe m  je g o  a d ju ta n ta .  
W  stosun ku do W o l d .  re p re sy j  s t o s o w a ć  się  
nie b ę d z ie ,  co  n ajw y żej  w  g r a n i c a c h  le g a l ­
n y c h .  Ś led ztw o  z a t a c z a  sz e ro k ie  kręgi .  
W s z y s t k i e  nici  p r o w a d z ą  do je d n e g o  k ł ę b ­
ka.  P r z e w ó d  s ą d o w y  b ę d zie  b y ć  m o ż e  obfi­
t o w a ć  w  s z c z e g ó ły  r e w e la c y jn e .

Smutny stan eksportu litewskiego.
28 s ie r p n ia  o d b y ło  się p o s i e d z e n ie  l i ­

te w s k ie j  izb y  h a n d lo w e j  w s p r a w ie  s to s u n ­
k ó w  e k o n o m i c z n y c h  l i t e w s k o - s o w i e c k i c h .  Z  
d łu ż s z e m  p r z e m ó w ie n ie m  w y s t ą p i ł  zn a n y  
p r z e m y s ł o w i e c  W a j ł o k a j t i s ,  k tó ry  p o d k re ś l i ł ,  
ze  rynek l i tew ski zn a jd u je  się o b e c n i e  w  
s ta n ie  c h a o t y c z n y m  dzięki p o l i t y c e  h a n d l o ­
w ej  b o ls z e w ik ó w .  R o s j a  s o w i e c k a  z a le w a  
L i tw ę  sw o je m i t o w a r a m i ,  k tó re  się* s p r z e ­
d aje  b ez  c ie n ia  k alku lacji  h a n d lo w e j ,  p r z y -  
Czem  c e n y  są z n a c z n ie  niższe o d  c e n  na  
r y n k a c h  św ia t o w y c h ,  c o  w p r o w a d z a  z u p e łn ą  
d e z o r g a n iz a c ję .  Z ja w i s k o  p o w y ż s z e  t ł u m a c z y  
się  te m ,  że p o m ię d z y  L i tw ą  a Z S S R  d o t y c h ­
c z a s  nie z o s t a ł  p o d p is a n y  t r a k t a t  han d low y  
i R o s ja  s o w i e c k a  m o ż e  r o b i ć ,  c o  jej się  
ży w n ie  p o d o b a .  R o b o t a  b o lsz e w ik ó w  d o ­
p r o w a d z i ł a  d o  te g o ,  i e  ryn ek  li tew ski s t r a ­
c i ł  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  k o n ta k t  z ryn k am i  
p a ń s tw  k u ltu ra ln y ch .  E k s p o r t  L i tw y  do Rosji  
s o w i e ck ie j  w y s o i i  z a le d w ie  k i lk a s e t  t y s i ę c y  
l i tó w ,  im p o rt  zaś  z  R osji  s o w i e ck ie j  w y n o s i  
kilk ad ziesią t  m iljonów .

Je ż e l i  te n  s tan p o tr w a  d łu żej ,  to  z a g r a ­
n i c a  w o g ó l e  p r z e s ta n i e  i n t e r e s o w a ć  się  r y n ­
kiem  li tew sk im , w o b e c  c a łk o w it e g o  je g o  
u z a le ż n ie n ia  od  du m p in gu s o w i e ck ie g o .  N a ­
leży  u n o r m o w a ć  t e  s tosun ki ,  a ż e b y  im p o rt  
i e k s p o r t  z R o s j i  i do R osji  s o w ie ck ie j  
c z ę ś c io w o  przyn ajm n iej  się  p o k r y w a ł .  P r z e ­
m ó w ie n ie  W a j ł o k a j t i s a  zeb ra n i  g o r ą c o  ok la ­
skiw ali .

LISTY Z KORSYKI.
III.

Korsykańska Szwajcarja. V ivario. V izzavona. Rozw ożen ie poczty. 
Bonifacio. Grota skarbów. Schody króla  Aragonji.

Tivario, Yizzavona i  Bonifacio, latem 1930 roku.

W id o k  m. B on ifac io .

R óżnorodna j’ak n r n ’aturlta świa* 
ta  —  K o rsy k a  m a również sw o­
ją  Szwaj ca rję. Szlak tączący  Cor-  
t e  z V izzavoną, to pasm 3 go-, w ą­
w ozów  i wodospad'>w Poc iąg z a ta ­
c z a  luki, przejeżdża wiadukty, za­
głębia się w tun.de, w reszer ;  staje. 
Je s te ś m v  w V.Vłrio . A ż e b y  je p o ­
znać. w ystarczy  sp o ,rz t„  przez okno. 
W y ch y la m  się i me m o g ę  pow strzy­

m ać się od uśmiechu —  p rzed em n ą  
ro z tacza  jię widok ży w eg o  plakatu, 
takiego na w nego, b arw nego plak a­
tu, jakim reklamuje się nieki >re g a ­
tunki m lecznej czekolady: kilka p a ­
górków  zielonych, kilka dom kow  roz­
rzuconych  bezładnie, kilka krów łacia-  
stych  pastuszek grający  na fujarce.

Pow ietrze jest świeże, scz nie­
zbyt ostre, ciepłe, ale nie upalne,

słow em  jasno, spokojnie, prawie  
błogo. Ma się w rażenie, iż w takiej 
miejscow ości naw et najbai dziej za ­
twardziały m elanchouk odzyskałby  
pog od ę ducha.

Jak w kraiobrazic tak i w lu­
dziach pani’ ,e tu beztroska: zaw ia­
d o w ca  stacji zag adał  się z jakes  
dz nwczynką i zupełnie zapom niał o 
sygnale, m aszynista  opuścił lokom o­
tyw ę i usiać* na. ław ce ,  coś w r o ­
dzaju tragaża leży w trawie. W r e s z ­
cie zaw iad o w ca  żegna swoją panien­
k ę  i ’dzie p o często w ać  m aszynistę  
p apierosem . „ W  drogę mój stary !"  — 
oznajmia mu, klep ę c  go po ram : e- 
niu. M aszynista w raca  do sw e' lo­
k o m o ty w y — śmieszne, m ałe  w agoni­
ki zach y b otały  się : poszły dalej.

Kilkaset met; ów wyż":j sp o ty k a­
my mglę. G ęste,  m o k re  chmury  
pełzają po górskich zboczach , otu­
lają i zasłaniają w szystko. U  dołu  
świat leży spowity w białe kłęDy, u 
g óry  słońce świeci. Przedzierając  
się wolno poprzez tę biel roziskrzo­
n ą — Dociąg dojeżdża do Vizzavony.

L e ż y  ona tuż pod śnirżnem i  
szczytam i skalistych i wysokich gór, 
k tórych zbocza  pokryw a rządow y  
las dużych, prostych s o ^ n .  Jest  to 
co  się zowie w spaniały, dochodow y  
las, a ,a  brak mu czarujdzikich puszcz.  
*' .docznie człowiek naw et przyrodę  
potrafi o bed rzeć  z pierwiastka bos-  
kości.

Kilkanaście kilometrów za Viz-  
z a v o n ą  urywają się lasy . goi-y i 
kolo, żelazna. P o c z ą w s z y  od Chiso- 
nacci,  maLarycznej i płaskiej, z a cz y ­
na się istna udręka, ani pociągu,  
a n : autokaru, m c, tylko poczta

Słonce parzy. P rzed  knajDką stoi

brudny, zap ch an y  automobil p o cz to ­
w y. Szoi er i jego pom ocnik  piją na 
umór, dlatego odjazd jest wstrzy-  
man

W r e s z c i e 7ruszam y. K ażdy trzy ­
m a swi j p akunek na kolanach. Je s ­
teśm y  potw ornie stłoczeni. K orsy-

drodze przeraża się auta i, p rzeko­
nane, że >apiący potw ór je ściga, 
pędzi przed m aszyn ą  całemi kilo­
m etrami.

P rze jeżdżając  przez m iasteczka  
auto nie zatrz3’muin »ię w cale .  P o ­
mocnik szofera w yrzuca w orek z

>>'■'’* ♦' - 0 t ■ -'li'

G ó r s k a  d r o g a  w ś r ó d  n i e p r z e b y t y c h  zarośli .
. I

kanie mili, grzeczni i gościnny wi­
d ząc mnie sam ą, opiekują się m ną  
jakgdyby c a ła  w yspa bvła ich do­
m em , a ja ich gosc.err. długo o c z e ­
kiw anym .

J e d : ’ jm y b-zegiem  morza. Na  
plażach oc,jen onych eukal ptusami, 
czy sty ch ,  przestrzennych, w ylegują  
się krowy. Jakieś ci lę zabłąkane na

p o c z tą  na  drogę i łapie w lo c :e 
paczki i listy, które rzuca  sobie pod  
nogi. Nie radzę vdęc p osyłać  na  
południe Korsyki naprzykład sas­
kiej porcelany.

M o s t e c z k a  są  co raz  rzadsze, d ro ­
ga  m onotonna, upalna, z.akurzona—• 
czas dłuży się coraz  ba-dziej— ostat­
nie kilka kilometrów stają  się nie­

znośne prawie. 1  ak m .ja dzień. D o ­
piero o zachodzie  stajem y w Boni- 
facio.

N iem a tu siadu praw dziw e K o r­
syki, jest tylko G e n u a  real .J ty czn a  

tw arda. Jednak Dodz iw bierze na 
widok szań có w  obronnych szerokoś­
ci kilku m etrów  tych  dom ów  so ­
lidnych, w ysokich — przecież  całe  
p anow anie  G enui na w ysoie  trwało  
niespełna kilkanaście lat

Na ziemi zdobytej p rz e m o cą  i 
którą  zaw rze  m ożna utracić —  bu­
duje się bez miłości, to tez w Bo-  
nitacio naw et dzw onnica kościelna  
m a  raczej wygląd forteczntri baszty* 
jes t  o na ic-ścienna, niska, p ęk ata  
W n ę tr z e  ko >ciola ,es t  oschłe, ta n ­
d etn e  i banalne, tem  bardziej, że  
-obwieszono je fałszywemi R uben-  
sam i, brzydszymi niż oleodruk.

K-ośc _>ł łączy  się z sąsiednim  
d o m em  łukiem krm iennym . W  łuku 
ty m  mies< i się m aleńka facjatka, w  
której niegdyś m ieszkał Napoleon  
M ała, brudna facjatka stała się k a ­
pliczką, gd/i* mimowoli zniża się 
głos.

Wspaniałym m ostem  zw odzonym  
w ych o d zę  z mu ów stareg o  miasta.  
V  okół bieleją w apienne skały i do­
my, * szań ce  tej sam ej barw y. S k a­
ły m aią  dziw aczne kształty i nazw y:  
oto  „Kierownica K orsyki" p od o b na  
raczej do grobu N apoleona, a  w sa ­
m em  morzu pyszn. się „Ziarno pias­
ku* jasne, kuliste, ogrom ne.

V białym przepychu w apiennych  
skał kryla się groty pełne nieu­
chw ytnych  sk ą d  ów. Bajki w scho d ­
nie znów  okazują się niezm yślone.  
D o jeżd -am y  do jednej' z tych  g ro t—  
najwspanialszej. Refleks w ody od-
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Wychowanie fizyczne w wojsku.

Pożary.
W  koilon ji B o ch in  spailiła się  stodoła ze 

z b io ra m i na leżąca  do B e jn a ro w icz a  W a c ła ­
w a .

W e wsi Szo., gm. p rozoroclk iej sp alił się 
■dom i zabu dow ania gospodarcze n ależące do 
Ł a g a sz a  Ja n a .

W e wsi G hudow szrzyzna, gm. g ró d eck ie j 
■spaliły się  w skutek uderzeaiia piorunu 2 go­
sp odarstw a.

WSL.EJKA
4- Z jazd w ójtów  i p isarzy  gm innych . W

d n iu  25 isienpnia r. b. w W ile jc e  od był się  
z jazd  w ójtów  d pisarzy gm innych pow iatu 
w illejskiego pod przew odnictw em  ip. Jerzeg o  
iNeugdbaueTa, staro sty  [pow iała w iłe jsk iego.

O bszerny prograim porządku dzieninego 
p o ru s z a ją c y  w szechstro nn ie  życie sa m o rz ą ­
dow e oraz plan p racy  na n a jb liższą  p rzysz­
ło ść  zostały  w yczerp u jąco  om ów ione. Sp ra ­
w o zd an ia  w ó jtó w  p oszczególnych gm in p o­
w ia tu  zobrazow ały  d oro b ek  i p ra c ę  urizędow 
g m in  z czego w ynika, że każda gm ina cizyni 

► w y ścig  p racy  na ja ło w y ch  gru ntach  n a sz e j 
■<zienii. Słyszeliśm y projuikty u ru ch om ien ia  U- 
miwensyte-tu L/udowego, założen ia  domu pra- 
-ty , przytułku idlla sltarców oraz zdania o ro z ­
w o ju  p racy  w ycho w an ia  fizycznego i p rz y ­

s p o s o b ie n ia  w ojskow ego, trosk ę o stw orzenie 
■należytej op ieki sp o łeczn e j, o popraw ę in ­
w en tarza  żvi\vego i w iełe innych .

iPo p rzy jęciu  spraw ozdań w ó jtow sk ich  p. 
s ta ro s ta  w dluższem  przem ów ieniu p oruszył 
p o szczeg ó ln e  siprawr porządiku dziennego 
w y cz erp u ją co  o m aw ia jąc  obow iązki z eb ra ­
n y ch  na teren ach  sw oich gm in. Naogół zjazd  
■celu swego dopiął. S łu chacze bow iem  m ieli 
m ożn ość sko nstatow aniu  czy  lo w drodze po­
ró w n a n ia  z w łasnym  terenem  p racy, czy  też 
tzopoznania się z Itą liub inną d ziedziną p racy  
sam orząd o w ej —  jaikie są  i-.eiz.ultaty p racy  
d obrze p rzem y ślan ej i ,k on sekw entnie p rze­
p ro w ad zo n e j. Należy iteż ipodik-reślić serd ecz­
n e  i życzliw e u stosu nkow anie się p . starosty  
d o  podw ładn ych, ktÓTzy w iele sk o rzy sta li ze 
św ia tły ch  rad i w skazów ek, co iniew ątpliw ie 
n a leż y cie  spoży tk u ją  dla d obra (kraju. J .  P .

Powiat wileńsko-trocki.
4- P osied zen ie  P o w iato w ej K o m is ji O ś­

w ia ty  P o z a sz k o ln e j. D nia  22 b . m . w lokalu  
S e jm ik u  wiileńslk o-(trockiego odbyto się po­
sied zen ie  K om is ji Oświalty P o zaszk o ln e j pow. 
W neńskoitirocfciego. Na posiedzeniu in.Siiru.k- 
łtor ośw iaty  pozaiszkblinej przedłożył roczne 
sp raw ozdan ie z p racy  on w p o zaszkolnej w 
p o w iecie . P ozelem  załaiw ion o .szereg spraw  
ibieżącycih. iRoczne spraw ozdanie w ykazało 
pow ażne zaaw ansow anie w  p ra cy  ośw iato­
w e j p o zaszk o ln e j w  p o w iecie . Szczeg óln ie j 
p o m y śln ie  r o z w ja  się a k c ja  św ietlicow a, b i- 
b ljo te cz n a  i o g ó ln o -k szia łcące  kursy w ieczo­
ro w e dla d oro sły ch . P ra ca  op io rą  (się prze- 
•dew czr sllkiem na (nauczycielstw ie szikól pow- 
szech i - I i , o rg a n iz a c ja ch  spo łeczno-o św ialo - 
w jaik : Zw . M łodzieży W ie js k ie j, Zw iązek 
M io o . eż] P o lsk ie j i S trze lec oraz coTaz l ic z ­
n ie  i in teiesu jącv ich  się tem i zagadnieniam i

szerszych  w arstw ach naszego społeczeństw a.
Zrozum ienie dla oświaity p o zaszk o ln e j u 

sam orząd ów  pow iatu w ileńsko-trodkiego je s t  
duże, gdyż nawefł iminrio p rzeżyw anego kry- 
zysu gospod arczego skrom ne sum y na o św ia­
tę  p o zaszkolną iw b ież. ro k u  budź. 1930-21 
m a ją  b y ć w  m iarę  m ożności ca łk ow icie  r e a ­
lizow ane. E . A.

MIADZIOŁ.
4- P ogrzeb  o fia ry  n ieszczęśliw ego w y­

padku. W  dniu 22 b . m . w czasie  burzy w ie- 
oszorem  p ioru n  zabił w  Św iatkach, gm. m ia- 
idziolsikiej 18-Qetniego M ik o ła ja  W asilew icza  
i jogo kollfia, oraz k o n tu z jo w ał nogi o jc u  z a ­
b iteg o  —  Alelkisandra. W  czasie  burzy o b a j 
Waisillew icze byli .zajęci w-pobliżu w ioski 
p rzy  zw ożeniu zboża do gum na. E n erg iczn y  
ratu n ek  zabitego przez p. A ntoniego Mietfiw- 
cizykr przód. P . P  w Sw atk ach  o k aza ł sio bez 
sku teczn y , gdyż p ioru n  ugod.ził siwą o fia rę  w 
llewą Skroń.

P ogrzeb  o fia ry  odbył się w n ied zielę  przy 
u cfcM e Związlku Strzeli odki eg o, n a u czy cie lst­
w a i m ie jsc o w e j ludności.

(Przykry zgrzyt w yw ołał tyłlko zatarg z 
m ie jscow ym  proboszczem  praw osJaw nym i ks. 
K ru kow skim  o wynagrodizenie za pogrzeb 
zm arłego. tN-iowłaiściwe istanow iśko k s . K ru ­
kow skiego  w  laik trag iczn y m  w ypadku w y­
w o łało  zrozum iały  niesm ak i oburzenie m ie j 
scow ych  miesizjkańców. h .  M.

POSTAWY
+  Na tle  n iep orozum ień o sob istych  p ow ­

stała b ó jk a  pom iędzy Szczepanow y m ■Szyimo- 
n«m  z fołw . M a.linówka, gm. k o b y tn ick ie j a 
Balkainowym A ntonim  ze wsi Z iem ieńce w 
c.zinisie k tó r e j Bałkanów uderzeniem  kołka zła 
m ai lew ą rę k ę  Szczepanow ow i.

4- P o ż a r od p ioruna. [No szkodę B y  mszy 
A dolfa miesizlkańca kol. R ym szow o, gm. żoś- 
niańiśkiej od uderzenia p ioruna sp aliła  się 
stodoła ze zbioram i i drzew em  Słiraty w y no­
szą 3 tys. złotych.

Choroby zakaźne 
w województwie wileńskiem.

W  ciągu ostatn iego tygodnia n a  teren ie  
w ojew ództw a w ileńskiego zanotow ano n a s tę ­
p u ją c e  ch oroby  zakaźne.

D u r brzuszny 9 w ypadków  (2zgony), pło 
n ica  16 (1 zgon), b ło n ica  5, zap a!en ie*op o ny  
m ózgow ej 2, od ra  1, róża 4, zakażenie poło 
gowe 1, g ru źlica  otw arta 24 (3 zgony), ja g li ­
ca  136, w ąglik 1, .grypa 2, influenza 2. (m)

N?jodpowiedn. dla wszystKich systemem przedmiotowym prowadzone

KURSY DLA DOROSŁYCH
p rzy  g im nazjum  k o e d . Im. J. I. K ra sz e w sk ie g o , u l. O stro b ra m sk a  Nr. 27

w n i m  s i l  M d i )  . s a r ś Ł & r  u s t p i J  i m a li
(K o n c e s ja  K u ra to r ju m  0 .  S . W. —  L . 23007/26. K ierow nictw o —  L . 4039/30).

P o d sta w ą  p ro g ra m y  g im n a z jó w  p ań stw o w ych . U stró j s e m e s tra ln y  i p rzedm io­
tow y , w b, ro k u  sz k o ln y m  z n a c z n ie  ro z sz erz o n y . Z a ję c ia  z a sa d n icz o  po połud­

niu , p o za  tein  z a le ż n ie  od g ru p . O la  u tr z y m u ją c y c h  się  z p ra c y  — u lg i. 
S z c z e g ó ły  w drukov anym  p ro g ra m ie , k tóry  n a b y ć  m o ż n a  b e z p ła tn i*  w k  m ce- 
ła r j i  K .J I .G . od godż. 10— 1] p rz y  ul. O rzeszkow ej Nr. 3, a  od godz. 17,30 do 21 

przy  u l. O stro b ra m sk ie j N r. 27 . 2 ^ 2 __3

Rzekomy dostawra kooperatyw wojskowych
przed sądem.

D nia 27 b. m. na law ie o skarżon ych  przed 
w ileń sk im  sądem  okręgow ym  ,zasiadł Mały 
m ieszkam  i er m. W illna Abram  Ju d ko w ski o s­

k a r ż o n y  o sfałszow an ie w eksli kooperatyw  
•wojaśków di.

Akt oskarżen ia  zarzu cał mu co n a stę p u je : 
I* a p oc-ątk iu  r .  1927 do w łaścic ie la  dom u 

handlow ego przy u], Z aw alnej G rzegorza 
•Szikolnickiego zgłosił się \hram  Ju d ko w sk i. 

-k tó ry  przedstaw ił się .Szkolniokiem u za do­
staw cę  kooperatyw  w ojskow ych .

W ob ec tego, iż teściow a Szikoln 'ckiego 
zn a ła  Judikow skiego, jaiko uczciw ego (kupcu, 
Szikoin icki zgodził się  na p ro p ozy cję  Judikow- 
sk ieg o  u d zielenia  mu kredytu  w ekslow ego.

P o  om ów ieniu wainuurków Szlkollnicki wy­
d a ł  Judkow skieim u cu k ier i m ąkę n a  18 ty ­
s ię c y  złotych . -Sumę tą Judkow ski pokrył w e­
k slam i rzek o m o o trzym an e mi p rzez niego od 
sp ó łd zieln i 14 dyw izjonu airtylerji k o n n e j, 
sp ó łd zieln i 2-go baonu  84 p. p. i spółdzielni 
18 baonu  K. O. P m .

i a

*yla skaie wapiennej własne le o d ­
biec e i ten cień w tórny ^est zupeł­
nie zielony. S zm arag d ow e w rota  
p row adzą do w nętrza  groty, oświet-  
onej t a k /e  z góry przez otw or w 

kształcie  Korsyki. W o d a  w ten sp o ­
s ó b  oświetlona stałe się k rystcucz-

S S u iM M it " i

K ie r o w n ic a  K orsyki .

n ie  p rzezro czą  i odsłania dyw an  
wschodni, polcrywaiący dno. O w e  
słynne „Tapi?; d O rient" składają  
s ię  z traw  i karr .en. o fantastycz­
nych  kcztałtach i kolorach, zda się, 
że  na dnie morskiem oła wią “ię klej­
noty.

Cudow nie położone, bogate  i nie­
zdobyte  —  B o m tacio  znęciło króla  
Ąragonp. N o cą  przypłynął ze sw ym  
wojskiem, podkradł się pod natu-

zbudziła się i podniosła alarm.  
okam gnieniu całe  miauto było w po 
gotowiu. O  w schodzie słońca kroi 
A ragonji uciekał przez w łasne sw o ­
je schody. N iezdobyte Bonifacio le­
żało na białych sk ałach  w apiennych  
tw arde, zw aite  i groźne jak olbrzy­
mia pięść-

Matja Milkiewiczowa.

Ż y w y  c z o łg  z a im p r o w i z o w a n y  b a r d z o  u d a tn ie  przez  żołn ierzy  p o d c z a s  ć w ic z e ń
na w o ln em  p o w ietrzu .

K R O N I K A
Dziś:  Ś c .  gł .  św. Jan a  C h rzc .  

Jutro  R o ż y  Limańslciej  P .

"W schód s ł o ń c a — g. 4  m . 41 .  

Z a c h ó d  ,  — g .  18 m. 32 .

SpostrTeżsnls ZiikłHu Meteorologji U. S. B 
w Wilnie z dnie 23 VIII— 1930 roku.
C iśn ien ie  ś red n ie  w  m ilim etTach: 765  

T e m p e r a t u r a  ś red nin  4~  18° C
,  najwyźuza:  22°  C
„ n a jn iż s z a - 4"  13° C

O p a  ł w  m il im e tr a c h :  0 ,3  
W i a t r  p r z e w a ż a j ą c y :  p o łń . -w s c h o d n i .
T e n d e n c j a  b a r o m .:  w zrost .
U w a g i :  ran o  p o c h m u r n o ,  p o t e m  p o g o d n ie .

MIEJSKA.
—  Przym usow e ściąg an ie  zaległych  podal- 

kjtw . W ob ec tego iż 31-go b. m . tlpiyw a o s ta ­
teczny term in  o p łacen ia  ca łeg o  szeregu po­
d atków , w p ierw szych  diniacfli w rześn ia  sek- 
YYflPśtraterSy Izby Sk arb o w ej przystąp ią  do 
przym usow ego ściąg an ia  n ieo p łacon y ch  i za 
(ległych podatlkórw. '■ (c)

—  Z jazd  bu rm istrzów . Z in ic ja ty w y  w ice ­
p rezyd enta  m. W iln a  w d n ia ch  14 i 15 w rześ­
n ia  odbędzie isię w  Willnie zjazd  buwnSistmzów 
w ydzielonych i n iew ydzielonych  m iast w o­
jew ództw  witeńslbie.gb i now ogródzkiego. Ge­
nem tego zjazdu je s t  o rg a n iz a c ja  k o ła  m iast 
w o j. w ileń sk iego  i nowogródizlkiiego z sie­
dzibą w W illnie. K oło to za swe zadanie uw a­
żałob y  o b ro n ę  interesórw m n ie jsz y ch  m iast, 
nie będących  w stanie w ystąpić sam od izein ie 
w  ob ro n ie  iswych interesów  bądź na teren ie  
zw iązku m iast pollslkiolh. bądź n a  teren ie  ifi- 
s ty tu ę y j ęgólnopaństw ow yeh . P ra c e  nad o r­
g a n iz a c ją  zja/du prow adzi C entralne B iu ro  
Staty sty czn e m . W iln a . (m)

S PR A W Y  SZKOLNE-
—  Z ap isy  do

W iln a  p o d a je  do 
b. m . p rzy jm u ją  
siztkota M iejskiego 

N adm ienia się 
d zia ł, w którym  
w edług p rogram u  
iwszeohnej.

p -zed szkola . M agistrat m. 
w iadom ości, że od dnia  29 

się  zapilsy d zieci do 'Przed- 
Nr 2, dl. Sw . Anny 2. 
ż.e został otw arty 111-ci od- 

odbyw ać się będzie n au k a  
roku p ierw szego sz k ó ł)  po-

Szikoitnioki otrzym ane (veiksle zd yskonto­
w ał w ban k u  B um m ow icza.

Gdy jed n a k  nad szed ł term in  icili w ykupie­
n ia , weikslle ja k o  n iew ćku p ione p o szł)- do pro  
testu. L ecz  tu s ię  ok aza ło , że podpisy n a  
w szystkich weikislach i p ieczątk i spółdzielni 
w ojsk o w y ch  były  sfałszow ane.

Sp raw a została  (Skierowana do p o lić ji , k ló  
ra  przep row ad ziła  iK ftychm iastow ą rew iz ję  
w (m ieszkaniu JudlkowSkiego, (gdzie znalezio- 
n o ca ły  ausenat pieaząitek w o jsk o w y ch  for- 
m a c y j K. O. Psu i t. d., a eksperłytza p rzep ro­
w adzona przez p. N ikodem a K aczora  u sta ­
liła , że w eksle by ły  fa k ty cz n ie  fa łszyw e.

Judkow slki został airesztowany i p o sta ­
w iony w stan osk arżen ia , zaś dnia  27 b . m. 
zasiad ł na ław ie osk arżon y ch .

B ro n ili Judlkowslkiego ad w o kaci E n g ie l i 
N eum an.

Sąd  p rz y ją ł pod uw agę d otychczasow ą nie 
kard ln ość podsądnego i Skazał go na jed en  
rolk w ięzien ia . (c)

ralny szan1 :c skal i rozpoczął kre­
cią robotę: w miękkich w arstw ach  
w apiennych  rozkazał w ybit schody.  
Je s z cz e  nie zaczy n ało  świtać, gdv  
wyżłobiono ostatnie stopnie, p o z o ­
staw ało już tylko przystawić drabi­
ny i w sk oczyć na mury, lecz w arta

SPR A W Y  PR ASO W E.
—  K o n fisk ata  „D zien n ik a  W ileń sk ieg o1*.

W  dniu w czo ra jszu m  przez Starostw o G rodz­
k ie  został sk o nfisk ow any  „D ziennik  Wtiłeń- 
sk i“ za arty k u ł pod tytułem  „C ham stw o".

SĄD O W A.
—  A p likan ci sądow i bez uposażeń . W i-

Ieńslki -sąd okręgow y otnzym ai od sądu a p e ­
lacy jn eg o  w  W artSizawie pism o, p o ru sza jące  
spraiwę up osażenia ap lik an tó w ' sądow ych. W, 
m yśl tego p ism a w obec bralku etatów  w s ą ­
dow nictw ie a stałego zg łaszania podań o a- 
p lilkację w sąd ow n ictw ie sk ła d a ją cy  p odania 
m uszą ^ię fo rm aln ie  zrzec up osażenia na 
czas trw an ia  p raktyk i sąd ow ej. (m|

S P R A W Y  R ZEM IEŚLNICZE .
—  L ik w id a c ja  t. zw. pieniędzy palestyn 

sk ich . Wlśród rzem ieśln ik ów  szewców w W ii- 
n ie  pownżne n iezad ow olen ie w zbudziło i 
w zbudza p osługiw anie się przez p rze d sięb io r­
ców  i, zw. ,jpalestyńslkiem i p ien ięd zm i" t. j. 
kwotami za ro b o cizn ę , k tóre  rzem ieśln icy  m u ­
szą następnie zbyw ać .ze s tra tą  od 20 do 30 
p ro c. ich  n o m in aln e j w artości.

Ja k  s ię  ob ecn ie  d ow iad u jem y spraw a p o ­
w yższa była ostatn io  bad an a przez odnośne 
org an a  przyczemi d efin ity w n ie u stalo no , iż 
posługiw anie się  p racod aw ców  ku itam i za 
ro b o ciz n ę  zaw iera znam iona p rzestępstw a z 
a rt . 364 k. 'k. W  zw iąźku z iem  w ładze połi- 
cy jn iK  otrzym ały  odnośne in stru k c je  co do. 
ścig an ia  lego rod za ju  przestępstw a. Przy  te j 
sposo bn ości zaznaczyć m u sim ) iż spraw a 
posługiw ania Się kw itam i za ro b o cizn ę  zosta­
ła rów nież om ów iona w um ow ie zb io row ej 
zaw arte j międlz) Z w iązkiem  Kupców  (sek c ja  
obuwiia) a C h rześc ijań sk im  Zw iązkiem  Z a­
w odow ym  Szew ców  w W iln ie . W  um ow ie te j 
zaznaczone zostało , .iż posługiw anie się  kw i­
tam i je s t  n iedopuszczalne i stanow i p rze k ro ­
czen ie  przepisów  ro zp orządzen ia  P rezydenta 
R. P . z dmia 16 m arca  1928 ro k u  o um ow ach 
o .pracę robotn ików .

—  D okoła  refera tu  Izby R zem ieśln icze j na 
k o n fe re n c ji  na Zam ku. Ja k  się d ow iad u jem y, 
m a te r ja ł, p rzy słan y  przez N ow ogródzką Izbę 
R zem ieśln iczą  do ro feratu , k tóry  m a b y ć w y­
głoszony przez obie Izby —  wi.leńslką i no w o­
gródzką —  na k o n fe re n c ji g osp o d arcze j n a  
Żarniku, n iem al w zupełności pokryw a się z 
ta kim że matem ją łe m  Izby R z em ieśln icz e j w 
W illnie. Izba now ogródzka p o stan o w iła  w r e ­
fe ra c ie  ostro  d om agać się  op od atkow an ia 
w iszyslkich w arsztatów  ch ału p niczych , k tó ­
re  nie wypl&ieają o b ecn ie  podaltku, a przez 
to  ro sn ą c  jalk g d yb ) po deszczu, tw o ­
rzą niiszdrow ą k o n k u re n c ję  w iększym  p la ­
ców kom  przem ysłow ym  i ta m u ją  ich  ro zw ó j.

N ałeży się spodziew ać, że Izba R zem ieśl­
n icza w  W illnie stan ie  n a  analogicznym  s ta ­
now isku i w yw alczy op od atkow anie w arsz­
tatów  cdiahipniczycrh, co znacznieby się p rzy ­
czyn iło  do uzd row ien ia  i podniesienia  n a sz e­
go przem ysłu. z (m)

—  P ow ró t d yrek tora  Izby R zem ieśln icze j. 
W c z o ra j p o w rócił do W iln a  z N .-Sw ięcian 
d y rek to r Izby R zem ieśln icze j w "Wilnie p. 
Ł azarew icz . W  Sw ięcian ach  p. Ł azarew icz  
prow adził egzam inu dla starszych  cze lad n i­
ków  z u ko ńczen ia  d o k sz ta łca ją c e j szko ły  za­
w odow ej. Ogółem  e.gzamina złożyło 20 osób, 
w tern 75 p roc. kraw ców .

Poza egzam inam i p. Łuzarew ioz odbył n a ­
rad ę z b u rm istrzem  N .-Sw ięcian w spraw ie 
u ru ch om ien ia  szkoły  d o k sz ta łca ją c e j. Szkoła 
ta zostan ie otw arta  z d niem  1 w rześn ia . Obe- 
cen ie je d e n  z członków  Izby p. R ym kiew icz

prow adzi ścisłą re je s lra c ję ^ te rm in a to ró w  na 
teren ie  m. N .-Św ięcian , a to w celu  zorg an i­
zow ania kom pletu uczniów  d la  szk o l)'. (m)

SPR A W Y  R OBOTNICZE.
—  Z atarg  w ceg ieln i P a rty . W  ciegiełn i 

P arty  p rzy  ul. M ysiej w ybuchł zatairg na tle 
p łacy . P rzy czy n a zatargu je s t  n a s tę p u ją ca : 
p rzy  ilikwiidowaniiu niedaw nego ogólnego 
s tra jk u  cegieln i Zw iązek Zaw odowy podpisał 
um ow ę, w k tó r e j d la  jed n y ch  ceg ie ln i p rz e ­
w id ział w iększą płacę, d la  innych  m n .e jszą . 
O becnie (polkrzywidzeni ro b o tn icy  P a rty  d o­
m a g a ją  ,&ię w wrówn a n i;fIpiacy , grożąc w p rze­
ciw nym  ra.zie stra jk ie m . (m) 
*

ZE BR AN IA  I ODCZYTY.
—  Z życia  T -w a O pieki nad zw ierzętam i 

w W iln ie . W  d niu  lig o  wrześnlia ir. b . w lo k a ­
lu  Sekreta .r jatu  T iw a  O pieki nad Zw ierzętam i 
w W iln ie  o godz. 18j e j odbędzie się zebranie 
K om itetu  P ań  se k c ji fin an so w ej „D n ia d ob ro­
ci d ła  zw ierząt i och ro n y  p rzy rod y". O bec­
n o ść  w szystkich konieczna.

R O Ż N E .
—  W  sp raw ie ruchu kołow ego. D otychczas 

rnudhem kołow ym  n a  u licach  ikierow ałi p o ­
steru nkow i, jednulk od lig o  w rześnia do r e ­
gulow ania te j spraw y w każdym  k o m isa r ja -  
c ie  zołisanie u tw orzona sp ec ja ln a  se k c ja , po­
w ołana  z rezerw y p o lic ji . O prócz tego zosta­
n ą  utw orzone k a d ry  p o lic ji  —  cyk listów , 
k tóry ch  zadaniem  będzie regu low anie ru chu 
na  p rzed m ieściach  i d rogach  p row adzących  
do m iasta . (m)

—  L o te r ja . W  dniu 31 sierp n ia  r. b u 
n ied zielę  odbędzie się Wiielllka L o te r ja  F a n - 
tow ana ce le  k u ltu ra ln o-ośw iatow e L ig i K ato- 
0iok-icj  p a ra f ji ŚS A postołów  Filli.pa i Ja k ó b a  
iw W illnie —  na u licach  m iasta  i w loka.lu 
p rzy  ul. O rzeszkow ej Nr. 11.

—  K om u n ikat Izb y  P rzem ysłow o-H an d lo­
w e j. w W iln ie . Jziba Przem ysłow o-H andlow a 
w  W illnie k om u n iku je , ż e  podział k o n ty n g en ­
tó w  n a  IV -ty .kw artał r b . n astąp i w dn. 2-go 
i 3igo paźd ziern ika r. b

W szystk ie  zainteresow ane firm y  w inny 
n ad esłać  za pośrednictw em  w łaściw ych Zw ią 
zików i Stow arzyszeń K upców  p odania do Iz ­
b y  Przem ysław o-H am dtlowej w W iln ie  do dn. 
21igo w rześn ia  r .  b.

P ow yższy  term in  będzie p rzestrzegany 
b ard zo  ściśle  i  p o d an ia  ktÓTe n ad e jd ą  po wy 
m ien ion ym  term in ie  n ie  będą uw zględniane 
n a  k o n fe re n c ji z din. 2^go i 3-go p aźd ziern ika 
ro k u  bieżącego .

Li.sta kontyngentów  n.a IV -ty  k w arta ł rb  
nie  zosta ła  jeszcze  ustalon a przez Min. P rze 
tnysłu  i H andlu, p rzy  w yp ełnianiu  zatem  p o­
d ań n a leż y  op ierać się n a  Ikonitypgentacji obo 
w ią z u ją c e j w  Il l- im  k w a rta le  r. b . oraz n a ­
leży w zorow ać się  n a  k o n ty n g en ta c ji  z IV igo 
k w arta łu  r. ub.

—  P od zięk ow an ie . W szystk im , k tórzy  od ­
d a li o sta tn ią  posługę ś. p . B o‘lesłav.iow-i Ju - 
r .L wieżowi a w szczegó ln o ści: W iellebnym  
K siężom  Stan isław ow i N aw rockiem u W in ­
centem u Legusow i i  O jcu  feod oro w i T erm e- 
row i, Panu D yrekto row i Św idzińskiem u, pp. 
p ro feso rom  i w sp ółp racow nikom  zm arłego 
z P aństw ow ej Szko ły  T e ch n icz n e j, p. Rudz ń- 
iskiemu .tanow'i i człon kom  A postolstw a Mod 
ILbwy p rzy  kościdle N ajśw iętszego "Serca Je z u ­
sow ego, p Moisiewiczo.wi Jó z efo w i i cz ło n ­
kom  Z grom adzenia III  Z akonu p rzy  kościele
0  O. F ran ciszk an ó w , zarządow i cm entarza  na 
Rosie —  Sk ład am y  tą  drogą „B óg  zap ła ć".

R odzina.
—  B ra tn ia  P om o c Słu chaczów  In stytu tu  

N auk H andlow o - G ospodarczych w W iln ie
jposizukuje dla sw ych  koleżanek i kolegów  
od 1-go w rześn ia  1930 r . stan  r y j z całkow i- 
tem  utrzym aniem  o t ; tz w olnych  p o jed y n ­
cz y ch  pókoi. Łaśkaiwe 'p isem ne lub ustne 
(od 8 .do 15) zgłoszenia z podaniem  ceny 
oraz warunków  należy  k ierow ał: ipod a d re­
sem : In sty tu t Nauk H andlow o - G ospodar­
czy ch  w W iln ie , ul. M ickiew icza 18 (dom 
B -c i Jab łkow s.k ich ), Il-g ie  p iętro .

TEATR i MUZYKA
—  T e a tr  M ie jsk i „ L u tn ia " . D ziś w dalszym  

ciągu pełna su btelnego huimoru współcze-sna 
'Komedj.i poWka Zygm unta K aw eckiego „ P a ­
ra  nie p a ra ".

B ile ty  zniżkow e i kred yto w an e w ażne.
C odziennie pod re ż y se rją  R. W a silew sk : e- 

go od b y w ają  się  p ró b y  n a jn o w sz e j k om ed ji 
Verneu'.lila „M oja -panna m a m a '1.

—  T e a tr  L etn i w ogrodzie p o -B ern ard yń - 
sk ini. O statn ie p rzedstaw ienia w T eatrze  Le 
tn in i. W ob ec kończącego się sezonu letn iego 
T ea tr  w ogrodzie p  o - B e r nard vńok i m czynny 
będzie zaledw ie dni k ilk a

.Dziś uk ażą  się dw ie k o m ed je  polskie 
„M arcow y k a w a le r "  Biliizióskiego i „M ajster
1 cz e la d n ik " K orzeniow skiego.

B ile ty  n ab yw ać m ożna w Ikasie T eatru  
„ L u tn ia " ' od 11-ej do 4-e j, od godziny zaś 
■5-ej w k a s ie  T eatru  L etn iego .

H A  G i  0
P IĄ T E K , d n ia  29 sierp n ia  1930 r.

11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.0: 
G ram ofon. 13.00: K om u nikat m eteo r o log i r a ­
ny. 17.15 P rog ram  dlzienny. 17 .20 : K om uni­
k at L  O. P . P 17.35: „Ż ółci, bruoaltni i c z a r­
n i"  —  kryzys kołon jal.n y  —  od czyt. 18.00: 
K on cert. M uzyka llakka. 19.00: A udycja l ite ­
ra c k a  „Stu letn i S taru szek ". 19 .25 : Sk rzy n k a  
pocztow a Nr. 120. 19,50: P ro g ram  na sobotę 
i ro zm aitości. 20 .00: P rasow y  d ziennik rad jo- 
wy, k o n cert, m uzyka tameczna.

SO BO TA , d n ia  30 s ierp n ia  1930 r.
10.00: U roczyste o tw arcie  V N arodow ych 

Zaw odów  S trze leck ich . 11.58: Sygnał oza*u. 
12-05: G ram ofon. 13.00: K om un ikat m eteo ro ­
logiczny. 17.15: P rogram  dzienny. 17.20: K o­
m u n ik at W ił Tpw . O rgan, i K ółek R oln icz . 
17.35: G ram ofon. 18.00: A udycja d la  dzieci.

19.00: „Go nas b o li? "  przechad zki po m ieście. 
19 .15: .Nowości tea tra ln e . 19.40 P rog ram  na 
tydizień następ ny  i ro zm aitośc i. 20 .00: P r a ­
sow y dziennik radjo.w ) [koncert, k o m u n ii aty 
i m uzyka taneczna.

W  p a ń s t w i e  ^ h l S i p s a .
Wi/iciad z naczelnym dyrektorem pol- 
SRtch zaHalów Philipe S .A . p. Fred. 

Walter scheid^m.
.Polskie Zakłady P h ilip s  N. A. w W a rsz a ­

w ie należą do ty cli n ie liczn y ch  p rzedsię­
bio rstw  przem ysłow ych w P o lsce , k tóre  pod­
czas obecnego ciężkiego kryzysu gosp od ar­
czego n a jrc id o cz n ie j bez przeszkód dążą sp o­
k o jn ie  naprzód po drodze swego rozw oju . 
Aby m óc naszym  czyteln ikom  pow iedzieć coś 
b liższego  o p rzedsiobioriw ie, k tórego  w yroby 
znane są  w  ca ły m  k ra ju  daięki d łu g o letn ie j i 
na szeroiKą sk a lę  .prow adzonej (propagandzie 
na  rzecz „iPIhilipis A rgen ta“4i „P h ilip s R a d jo " , 
złoży liśm y w izytę D y re k c ji lego p rze d się­
b iorstw a.

W  pierw szym  rzęazie  interesow ało nas, 
ja k  d a lece  p olityka p ro d u k cji i handlow a ek ­
sp a n s ja  P olsk ich  Zakładów  P hilip s, k tóry ch  
k iero w n ictw o  spoczyw a w ręk ach  H olendra 
p. 1 red . W . W alteracheid a , uw zględnia mlc.re 
sy  naszego k ra ju . ..Szczególnie w pierw szych 
la ta ch  w skrzeszenia R zeczy p osp olite j P ołsK ie j 
zdarzało się często , że zagran iczne f ir m s , is t ­
n ie ją ce  s y  P o lsce , zw iązane jn o cn o  z k a p ita ­
łam i izagranicznem i, były ty lko p ozornie w yt- 
ss órcam i ki a jow ym i, podczas, gdy s y  rzeczy 
w isto śc i tossnry  przez n ich  sprzetdassaąe b y ł) 
iprassie ssyłączn ie sp row adzane z zagran icy.

Na n a szą  prośbę u d zielił nam  ch ętn ie  p. 
ds r. W attersćh eid  SYsjaśn ień  o 'P o lsk ich  Za­
k ła d a ch  P h ilip s , o ioh ro zsso ju , szczególnie 
sv os ta tn im  roku.

Nadzss-yrzajneim p o p arciem  byty dla nas 
dośsvia>dczenia techn iczn e h o len d ersk ie j f ir ­
m y P hilip s, k tó r e j pom oc tech n iczn a , ja k  
rów nież sssn ik i nau kow ych badiań s y  śssiaio - 
sse j slass-y la b o ra to r ja c li P h ilip sa  b y ł) dla 
n as n ieo cen iony m  nab ytk iem . Z d ru g ie j s tr o ­
n y  u d zie la jąc  znacznych kiedytósY na dogod­
ny ch  ssaru n k ach  ho lend erska  firm a  P hilip s 
u łatw ia  Poilskim  Z akład om  P h ilip sa  ud zie­
lan ie  IkredytósY tosYarosvych podskiej k lije n -  
tefi n a  róssnież niezss-ykle dogodnydh ssarun- 
kaoh . PrzedesYSzystkiem  te j SYłaśn.ie pom ocy 
h o len d ersk ie j firm s- P h ilip s zassdzięoza m o ja  
firm a  to. że naw et sv o s ta tn ich  la tach , p o m i­
m o gospodarczego k rs  zs"su s y  P o lsce  ro b i ona 
ss-ie.lkie postęp y  ss .sss-ym rozsso ju .

P la c  f a b r y c z n y ,  za im a ją cy  14 ts s ię c y  
m tr2 z o s ta ł  p o s s ię k s z o n y  do 30 tys. m tr2 p r z e z  
zaiknip sąsiedniego p la c u .  W  ze sz ły m  roku 
zakupiono p la c ,  sv celu  pobudossania na n im  
m i e s z k a ń  r o b o t n i c z y c h .  W  tym  roku w z n i e ­
siono (i o sy  y gm ach b e t o n o w y  n a  p o m i e s z c z e ­
n ie  biu r i składósY. N o s y ) - g in a c h  p osiad a n o -  
svocześnie u r z ą d z o n ą  k u c h n ię  i k a s y n o  dla 
urzędniikóss’ i  roboitmlkósY, które  p o zssa la ją  
j e d n o c z e ś n i e  ssydassać 150 obiadósY.

Za dobry obiad  p łaci s ię  zł. 1.10. K u ch n i- 
i k asyn o zoslały  od dane bezp łatn ie  do dyspo­
zy cji Zrzeszenia U rzędników  P h ilip sa  łączn ie  
z ośss-ietlehiem  i opalem .
■ f ila r y  budynek biurossy został przebuao- 

ssany na dom  m ieszk a ln y  dda urzędniikóss- n a ­
sz e j firm y. W  tym  ro k u  u kończono budowę 
p iersssze j ponskiej huty, do ssyrabian ia  balo - 
nikóss iszkilanycli do żaróss-eik i lamip ra d jo - 
ssych. Huta szlklana d łu goścj 84 m tr., szero­
k ości 26 m tr. sk łada się  z h a l o ss-ysokośoi 
1 4 m tr. i b y ła  budow ana i urządzona na s y z ć w p  

huf sźk lan y ch  P h ilip sa  w H o lan d ji. Nie żało- 
scano zadnyęh ssy.da.tkóss by  la pierw sza p ol­
sk a  hu la  szikCana do s s y o h u  s.zkła dlla p rze­
m ysłu żarósslkossego ocfjiosYiadata n a jw ię k ­
szym  ss-ymaganiom inosYoczesnej tech n ik i hut-' 
n icz e j j  sYsmagainioin h.igjeny d.la ro b o tn i­
ków. D la robotnikósY wybudo.ss-ano zakład  ką 
pielo.svy, by po ss se j w ytężonej ipracy m ogli 
się  odśw ieżyć. Zdolność ssytscórcza nosvej hu ­
ty sziklianej Philip sa is y  W arszaw ie przy je j  
obeunein techn icznem  ssyposażeiniu je s t  p ra- 
ss-ie d osta teczn a  dda (zaspoko jenia zap otrzebo­
w an ia  całego polskiego przem ysłu żaróssiko- 
wego.

O ddział fa b ry k a c ji  żarów ek został sv z esz ­
łym  ro k u  zm od em izossany przez wDrossa- 
dzenie najn ow szych  maszsm i ro cz n a  zdol­
n o ść  w ytssórcza izoitsała podiniesiona do 6 
i .pół niilliona żaróss-eik (przy 8-godzinnym  
dniu roboczym ). Z w iększona została  rów nież 
p ro d u k c ja  lam p rad.jossych, gdyż o b ró t sy tym 
dziale róss-nież znacznie ss-7rósl ze względu 
n a  to. że coraz  ssiięcej rad joam atorósy  nabs 
wa lam py rad jow e Polsikich Zaikładów P h i­
lips, c h ę tn ie j, niż lam.pv izagrain:czn e, je s t  
rzeczą  w iadom ą, że fabryika lam p rad jossy ch  
Philliipsa je s t  jed y n ą  fa b ry k ą  lamp ra d jo w sc h  
w P o lsce .

Aby ułatw ić przeprow adzenie d ajSzych  pia 
nóss- fa b ry k a c ji , postanow iono w grudniu r. 
ub. podssyższyć k ap ita ł ak cs jn y  z sum y zł. 
1.UUU.0U0.—  d c  zł. 5 .000.000.— .

—  Gzy sprzedaż a tryku łów  P h ilip sa  nie 
u c ierp ia ła  z powodu ob ecn ego kryzysu gos 
p o d arczego?

—  Oczyss iiście przy b a rd z ie j sp rz y ja ją cy ch  
sto su n k ach  g osjio d arczy ch  osiągnęlibyśm y w 
tym  roku o  w iele w iększe obroty , jed n ak że  
pom im o to teg oro czn e cy fry  sprzedaży prze- 
ssyższa ją  zeszłoroczne.

O becnie duże ry zy k o, zsy ązane z u d ziela­
niem  kredytósv, h am u je  nasiz obró t, poniessaż 
ss celu  u n ik n ięcia  pow ażnych s tra t, zm uszeni 
je steśm y  przy u d zielan iu  kreds tosy zachossy 
ssać dtiileko idące oistrożności.

—  Go P an  m yśli o ro zw o ju  ra d jo fo n ji 
w P o lsce ?

—  Jestem  zdam ia, że  w ce lu  p rz y ś p ie s z e ­
n ia  ro zsso ju  rad jo fu .n ji sv P o lsce  jest p o żą ­
d a n a  ss ięk&za p ro p a g a n d a  d la  ra d ja , sv s z c z e ­
g ó ln o ś c i n a  ss-si. Je ś l i  ch ód  ii u m o ją  f irm ę , 
to  z r o b il iś m y  sv te j d z ied iz iin e  s\-szystko, co 
tyllKO m ożn a  b y ło  z ro b ić .

W  ostatn im  sezo n ie  zorganizow aliśm y 7 
ekisipedycyj radjoisvydh w ssojessódz.tssa.ch: 
W arszasYiskiem, L nbelsiiiem . N aw ogródz- 
k iem  P o lesk iem , W .olyńskiem , P om orsk iem , 
P oznań sk iem , K ieleek iem  i Kralkoss-sk.-in, 
pudcizas k tóry cli zostały  sswgłoszone sv w ielu 
m iejscoss ościach  odczyty o kułturałnem  zn a­
czeniu  ra d ja , o pożytku, jalkfi ono przynosi 
i o  p rzy jem n o ściach , ja k ic h  d ostarcza . Je d ­
nocześn ie  by ły  .przepross-adzone p rak ty czn e 
d em o n stra c je . W  m iaśtacih: Wairszaisya, K ra ­
ków , Widno. L syóss-, K atow ice, Bydgoszcz i 
Lódź urządziliśm y, a sv P oznan iu  urządzam y 
stalle svystasvy P h ilip sa , gd.ziie ss-ygłasza sis- 
prupagindoss-e odczyty .radjosye, jaik róssinież 
d em o n stru je  się o d b io rn ik i, g łośn iki i t. p. 
Na ss-ystass-aoh tycih przesyinęło się ju ż  okoio  
70.009 osób . Poza,lom w W arszaw ie przy ul. 
Mazoss-ieckiiej Nr. "9 otw orzyliśm y ra.djo-og- 
ród  z d ancing iem , gdzie ss lecie przy sp rzy ­
ja ją c e j  pogodzie transm itoss-ana je s t  m uzyka 
przez g łośn iki P h ilip sa . Ja k  n a jssięk sze roz- 
poss-szechnienie ra d jo fo n ji  je s t  n ie ty ik o  speł­
nieniem ' syażnego kulitura.lniego zadania, lecz 
prosvadzi rów nież do szybszego rozss-oju prze 
m ysłu radjasYtigo ss P olsce . Rvłob\ baru  o  po 
żądane, gdyby propaganda rad josya by ła  po­
p ieran a przez M inisterstss o Ośsviatv, gdyz ra- 
d jo  je s t  SYaźnym śro d k iem  k s z ta łc ą c  m, ja k  
róssimeż, by roziprzestnzenieniiu s ię  r a i jó f o n ji  
pom agało Ministenstsyo P o c z t) , gdyż p rzy­
rost słucliaczósY leży w in teresie  M in isterstw a

—  Jalki je s t  odsetek urzędńikósv P olaków  
sv firm ie  P a n a ?

—  O koło 99 p ro c . „naszych nracosyników  
—  to P o lacy , około  1 p ro c. —  H oiendrzy.

—  Co m yśli pan o p racy  p o lsk ich  ro b o t­
n ik  ów i urzędnik  osy ?

—  Je ś l i  chodzi o robotnłkóss- p o lsk ich , to 
od sam ego początku b y liśm y z mich bardzo 
zadoss-olepi. Przysssoiili sobie bardzo szybko 
m etody fa b ry k a c ji , p ra c u ją  p ilnie i sum iennie 
R obim y co m ożem y, bs nasi ro bo tn icy  czuli, 
się u nas dobrze. W  iśc ie  od ozasu do czasu

urządza sio sssciecżk i, a w zim ie —  w ieczork i 
ss kasyn ie.

Z w yciężenie n iek tórych  tru d no ści z któ- 
rem i ssalczyliśm y s y  szczególności s y  pierw ­
szych la tach  istn ien ia  firm y , zass dzięczam s 
sv dużym  stopniu ch ę tn e j, życzlisse j i p ełne j 
zrozu m ien ia  w spółp racy  p o lsk ich  urzędinikóss

—  Go p an  m yśli o ssid okach , ja k ie  m a 
przed so b ą  s y  n a jb liż sz e j p rzy szło ści d ział 
e lek tro tech n iczn y  s y  P o lsce?

—  Jestem  zidania, iż niew ielu gałęziom  
przem ysłu s y  P o lsce  m ożna postaw ić tak  d o­
b rą  prognozę, ja k  bran ży  e lek tro  i ra d jo łe ch - 
n icz n e j. Na potu e le k try fik a c ji  k ra ju , ja k  ró w  
n ież  sv dziedzinie razw o ju  r a d jo fo n ji  sy P o ls ­
ce je s t jeszcze  tak  duże do zro bien ia , że p rz y ­
puszczam , iż s y  n a jb liższy ch  la tach  po ssy jś- 
ciu  z obecnego kryzysu naieży  spodziew ać się 
d la n ich  ssysolkiej K onjunktury

O bejrzienie fabry k  i urządzeń s y  P o lsk ich  
Z akład ach  P h ilip s u tw ierdziło nas sv prze­
konaniu , iż słusczne są  svysvoóv ich d yrektora 
p. W altenscheida i w zn ieciło  s y  nas podziw  
d.la SYvnilkósv, ja k ie  osiągnęli H olendrzy i P o ­
la cy , p ra c u ją c  sse sssp ó ln ej o p ro m ien io n e j 
jedn ym  cele  ni p racy. W . P .

Ja k  d onosi p rasa ssarszaw ska s y  liczb  e 
m iast, ss klórs-ch m a ją  się  dn. 14 w rześnia 
od być „K on gresy " C entrolew u, fig u ru je  ob e­
cn ie  rów n ież W iln o , k tóre  p ierw otn ie było 
szczęśliw ie  p om in ięte , p onad to K o r o l a  O r­
g a n iz a cy jn a  o w sch  „K ongresósy" p ostanossi- 
ła odw ołać zebranie ssyznaczone s y  Rzeszo- 
ssie a urządzić je  nato m iast w  W iln ie . Czy 
nie zbytek zaszczytósv d ia  W iln a ?  M ożemy 
je  ch ętn ie  od stąp ić gratis.

Na marginesie ic zo ra js ie g o  
pojeazu: jak  chodzić należy.
W c z o ra jsz y  pokaz ru chu  n a  u licach , zor- 

ganizossany przez komendę, p o lic ji, dow iódł 
iż nasza p u b liczn o ść nie d o cen ia  jesz cz e  zna­
cz e n ia  prassidłossego ch od zenia  pu u licach  
a szczególnie przez jezd n ie . Nie móss-iąe już
0 p rzy jezd ny ch  w łościan ach , k tórzy  an i r a ­
zu m e m ogli zrozum ieć, d laczego to m e m o­
żna iść  nau kos po bruku, a k on ieczn ie  trz e ­
b a  prosto i d laczego naileżs iść p rassą stro ną 
ch od n ik a , k iedy on tak i szerok i i m ie jsc a  n a  
n im  dow oli —  i ń asza  in te lig e n c ja , szczegó l­
n ie j m łodzież, czy  possodow ana źle zrozu ­
m ian ą a m b ic ją  („cc o n  tam  będzie m nie 
u czy ł") czy też  z p rzek o ry  —  niossieie sobie 
r o b iła  z przeslóg i ra d  p o lic ji .

.Posterunkow i m ięli c iężką  i niessdzięcz- 
n ą  p racę gdy n iek ied y  trzeb a  było opornego 
lub o p o -n ą  b ra ć  pod ręk ę  i pokazyss :tć, ja k  
to s ię  chodzą.

A nalogiczny pokaz w W arsizasvie . >rv ai 
c a lv  tsd z ień  i p o lic ja n c i sv (drodze p rz ,.n u su  
fizycznego z a w ra ca li 'każdego p rzecho d n ia  z 
nierwłaścisvej stron;. Iu d  szlaku  U nas p o lic ja  
g rzeczn ie jsza  i p o p rzesta je  ty lko  na tłu m a­
czeniu  i sv rz a d k ich  Łardzo w y p ad k ach  uc e- 
k a  się do „sipaceru pod rę k ę ".

Sąd zim y , że dw óch d ni polkazu d la u św ia­
d om ien ia  p u b liczn o ści stanow czo n k  syy- 
slaro za , zw łaszcza jeż e li ch od zi o m łodzież
1 d zieci,’ k tó re  talk często  s ta ją  się o fiaram i 
różmyćh s\ ypadlków sam och od ow ych . (mi

D Z i i Godz. 2 0 ’i5

iS
d r . 29 s ie *p n ii

Koeteri symfoniczny 
Beeihovena.
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NA WILEŃSKIM BRUK U
Krwawa bójka.
4 osoby rannr.

U bieg łe j n ocy  w pobliżu 1-go k o m isa r ja lu  
P . P. przy n iew y jaśn io n y ch  ok o licz n o śc ia ch  
syyw iązała się krw as-a b ó jk a  podczas k tó ­
r e j  4 osob y  zostały  ciężko  ran n e.

R an n i k tóry m i ok aza li s ię  Łabuńslk, S ta ­
n isław  (Lipow a 23), R om an T eo fil ‘w ieś P o ­
ra b ia jc ie )  i b ra c ia  Jurystów ,ie D an iel i Ja n , 
izostaili p rzew iezieni do p ogotow ia ra tu n k o ­
w ego, gdzie zostali op atrzen i.

Jed en  z ran n y ch , a m .an o w icie  Ja n  J u ­
rystów  d o sta ł svstrząsn ięcia  m ózgu i został 
u loko w an y w szpitalni Żydow skim . (c)
Motocyklista v ptd< na przechodnia.

W c z o ra j w ieczorem  w pobliżu re s ta u ra c ji 
B risto l, na ul. M ickiew icza, w padł pod m o ­
to cy k l 35 -c io k ‘tni M ojżesz L ach o w icz  (ui 
Sn b o cz  Nr. 131. R anny przechodzeń został 
d o starczo n y  do a m b n la to r jiiir  pogoiow ia r a ­
tunkow ego, gdzie udzuelono mu p ierw sze j 
p om o cy  le k a rsk ie j.

M otocyklista  zbiegł. (c)

Ż\"'a pochodnia.
(Nieszczęśliwy w ypadek w ydarzył s ą  

w cz o ra j przy ul. K arlsbadizkiej Nr. 2
Z a jm u ją ca  w tym  domu m ieszkanie  J u l ja  

R o m ejk o , g o tu jąc  obiad  w kuchni przez n ie ­
ostrożn ość zbliżyła się do p alen iska . Ogień 
b ły sk aw iczn ie  p rzerzu cił się n a  je j  u b r a n e  
i w krótce o b ją ł  ca łą  su knię. Na krzy k  n ie ­
szczęśliw ej p rzybiegli dom ow nicy  i ogień  
ugasilli. R o m ejk o  d osta ła  .silnego p o p arzen ia  
w obec czego została  sk ierow an a do szp ita la  
Ż ydow skiego. (c)

Kradzież garderoby.
Sako w icz M ar.ja*i(Turgietska 16) zam eld o­

w ała o krad zieży  gard erob y , p ie rśc io n k a  
złotego i 50 zł w  gotów ce przez sw ego su b­
lo k ato ra  B ecak a  A leksandra, Ik tóry  zbiegł.

Nic udało się.
T om asz  Buóko (M akow a 7) został zatrzy ­

mamy n a  gorącym  uczynku k rad zieży  cegieł 
u B u nim ow icza  Daiwida (Słow ackiego 17).

Napad rabunkowy.
W  m ory z 27 na 28 b. m . T  am u lcw iez 

W ik to r  (K arlsb ad zka 4) został nap adn ięty  n a  
u l. Subocz przez znanych aw anturników  i  
z łodziei zaw odow ych L u nkiew icza  B o le s ła ­
wa i K oraikow a A leksego, k tórzy  p o b ili go i 
od eb rali >d niego 4 izłote g o tó w k ą . Sp raw ­
ców  napadu izatrzymaino.

W niedziele i święta wolno 
sprzedawać chłodzące napoje.

Główmy inspektor pracy wydał za­
rządzenie, na podstawie którego ok­
ręgowi i obw odow i inspektorzy pracj 
m ają  zezwalać na rozwożen ie lodów, 
piwa, wody sodowej, lemonjad i in ­
nych napojow  chłodzących w  n iedzie­
le i dni świąteczne w  okresie letnim 
w ogóle, a zwłaszcza w  wypadkacn 
zwiększonego spożycia (zabawy, jar- 
marki i t. p.).

Zarządzenie opiera się na tem. że 
rozwożen ie napojów  chłodzących w  
tych warunkach może być uważane za 
prace konieczną ze względu na co ­
dzienne potrzeby ludności
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Lot okrężny Matei Ententy i Pol* Ki.

W dalszą drogr.

i
Tercsyśri grasują.

Zdemolowanie wnętrza kościoła.

B IA ŁO G R Ó D . 2 8 .V III . iP a t.)  W  caw artek  
ja k o  w drugim  dniu lotu okrężnego M ałej 
E ntenty  ii P o lsk i Irozp ocią l s ię  o godzinie 
4  m in . 30 s ta rt do d alszego  lotu. Sam oloty  
w yruszały  w od sięp ach  trzy m in u to w teh  w 
n a s tę p n e j k o le jn o śc i: kpt- R ubeicz tJugoM a- 
w ja ), ch orąży  (Svozil (C zech o sło w acja ), kpi. 
Al ar es (C z ech o sło w a c ja !, kpt. S in ticz  fJu g o - 
sław ja ) ,  m jr . K a lla  (C z ech o słow acja ), m jr

B urd ułoiu  (R u m u n ja ), kpt, H ubl (Ju g osła  
w ja ). m jr . Klops (C z ech o sło w acja ), kpt Pa<*- 
lea (R u m u n ja ), por. S k rzy p iń sk i (P o lsk a), 
por. T a n a n escu  (R u m u n ja l. por. K rzy w ick i 
[P o lsk a ), kpt. R otaru  (R u m u n ja ), kpt. O i . i s  
(R u m u n ia), p o r. .M assalski (P o lsk a ) i kpt Ni 
k o iicz  (Ju g o sła w ja ). S ta rt  od był się  bez w y­
padków .

L W Ó W . 26 .Y IH  (P a t.)  Lw ow ski ,,K u rje r  
P o ran n y '* d onosi ,z 'T arn op olu , że o n eg d a j 
o  godz. 3 nad ran em  n iezn an i spraw cy za ­
k rad li s ię  do k o ścio ła  rzy m sk o-k ato lick ieg o  
w B erczew icy  i zd em olow ali w nętrze św ią ­

tyni. P ism o  p o d a je  ze s w e j s tro n y , iż  w szel­
k ie  'o znaki s. sk a z u ją  ina io , że zbrod ni te j  
dop u ścili s ię  u czniow ie u k raiń sk ieg o  g im ­
naz ju m  w T arn o p o lu . i ,•

Sukces Pefktewieza.

Da** ks. Pawła.
B IA ŁO G R G D . 28 .V III. (Pat.) K siążę  P a w e ł,  

ipirzebytwający o b ecn ie  w  S ło w e n i j i ,  przesiał 
do aerok lu bu  w  L u h lan ie  w  d a rze  puhair 
sreb rn y , w y ra ż a ją c  p ra gn ien ie , a by  byl p r z e ­
sła n y  d o  W aTS7aw y, jaiko d ar dla zw ycięzcy

raid u  M ałej Entenity i P o lsk i. P ilo t aero k lu bu  
nv Lublam ie przyw iózł p u liar na saim olocie do 
Z agrzebia, Skąd p u har został tą  sam ą drogą 
w ysiany do W arszaw y.

H E L SIN G F O R S. 28 .V III . (P a t.)  W  ezw ar 
tek  28 b . Im. P etk iew icz  w ziął udział w biegu 
na 3 tys. m etrów ' w o s tr e j k o n k u re n c ji dłu 
gudystansow ców  fiń sk ich . B ieg acz  polski 
św ietn ie  w ytrzym ał dystans i p rz y b y ł no m e­
tę  drugim  tuż za zw ycięzcą 1’ u r je m , re k o r ­
dzistą św iatow ym  na 2  k ilo m etry . C zas ł ’ u- 
r je g o  (F in la n d ia ) —  8 m in . 24,7 sek . P c l-

k iew icz  osiągn ął w ynik  8 m in . 27,8 sek ., 
stanow iący  now y rek o rd  p o lski. T rz ec ie  m ie j­
sce z a ją ł m ło d y  F in n  I.soholo z czasem  8 m in . 
36,6 sek . P e tk iew icz  zo sta ł n a ty ch m iast po 
zaw odach zaproszony do A bo, gdzie starło  
w ać będzie w so b o tę  w biegu 3 tys. m etrów  
w lo k a ln e j ikonukreen ji.

Pożar pociągu.

Spóźnieni lotnicy.
B IA ŁO G R Ó D . 2 8 .V III . (P a t.)  Z uczestn i- i nor. M assalski o godz. 1 8  m in . 39 sek . 38.

ków  lotu i-Maiej E n te n ty  i P o lsk i przybył w O czekiw ane je s t  je sz cz e  p izy b ^ cic  jednegu
ś 'o d ę  po południu n a  lo tn isk o  tu te jsz e  Ru- lo tn ik a  ju g osłow iań sk ieg o  i Jednego pol-
m un kp R o ta ru  io godz. 17 m in . 42 se k . 33 sk iego. ,

Na mecie.
W A RSZA W A . 38.YTLL (P a t.)  W dniu 28

p * M O S K W A . 28-8. (Pat.) .  —  Na
p-zystanku K ołuban P an szy  na po­
łudniow o-w schodniej kolei żelaznej  
wykoleił się pociąg  tow arow y z

transportem  ropy naftowej. W  cz a ­
sie katastrofy pow stał pożar, który  
zniszczył 38 w agonów .

b- m . na lo tn isk o  M okotow skie p rzybyli 
p ierw si lo tn icy , b io rą cy  u dział v lo cie  o k rę ż ­
nym  M ałej E n en ty  i P o lsk i.

O godzinie 17 m in . 13 w ylądow ał lo tn ik  
Sv ozil, n astęp n ie  o godz. 17 m in . 5(1 ró w n ifż  
lo tn ik  czech o sło w ack i M o res, a  o  godzinie

18 m in . 26 ró w n o cześn ie  d w aj lo tn icy  ju g o ­
sło w iańscy  R u b c icz  i  S in ticz .

W A RSZA W A . (P at ) Do godz. 20.30 na 
lo tn isk o  M okotow skie p rzyb yło  6 lo tn ików  
ju g slo w ia iisk irh , 4  cz ech o sło w ack ich , 3 ru ­
m u ń sk ich  (3 jeszcze  w d rod ze), o raz 2 p ol­
sk ich  (3  .yycofanych).

U p a ł y .
W Anglji.

L O N D Y N , 28.8. ( Dat). W całvm  na n .anew ra :h oraz jeden  
kraju panują w dalszym ciągu nie­
zwykłe upały. Z e  wszystkich stron 
donoszą o w y p ad k ach  porażenia  
słonecznego , które spow odow ało  już 
8  w ypadków  śmierci. M. in zmarłe  
wskutek porażenia  dw óch żołnierzy

robotnik  
godz 13 
wynosiła

D o ty c h ­
czas w skutek porażenia s ło neczn e­
go zm arło  16 osób.

portow y. W  czw artek  o 
tem p eratu ra  w c o n iu
42° C

L O N D Y N , 28 8. (Pat) .

Przewiezienie zwłok Andree. W hiszpanji.

B E R L IN . 2 8 .V III . (P a t.)  Ze Szto kh olm u  
d ono szą : szw edzki ok ręt w o jen n y  „Sw en sk- 
su iu l", k tó ry  w roku 1897-ym  p rzew o zi! ek s­
p ed y cję  A ndreego na Szp icb erg , o trzy m ał ro z ­
kaz u d ania  się  n a  p ó łn o c celem  z ab ran ia  
szczątków  boh u tersk ieh  podróżników . Na 
p o kład zie  ok rętu  bodzie zn a jd ow ać się  sp e­
c ja ln a  k o m is ja  (rządow a, k tó re j celem  je s t  
zabezp ieczyć w szystkie p o z o sta ło śc i po A n­

d re? a  szczegó ln ie  jeg o  p am iętn ik  o ra z  p o­
czynić pierw sze p rzy g o to w an ie  do u roczy ­
stego pogrzebu. W skład  k o m is ji w chodzi 
lek arz , k tóry  bodzie b alsam o w ał zw łoki.

R e d a k c je  w ielk ich  d zien ników  z a k o n tra k ­
towały sp e c ja ln e  o k ręty , n a  k tó ry ch  u d ali 
s ię  sp raw ozdaw cy  p a  w yspę, gdzie znalez io­
no  obozow isko (inżyniera A ndree.

Co było powodem rewolucji w Peru.
LO N D Y N . 2 8 .V III . (Pat.) Ostaitmie w iado­

m ości z P otu stw ierd za ją , iż  p rzy czy n ą w y­
bu chu  rew o lu cji b y ła  k ry ty czn a sy tu a c ja  f i ­
n an so w a, w  k tó re j znalazł się k r a j  pod rz ą ­
dam i prezydenlt L cg u i. D ługi państw ow e P e ­
ru  w yn osiły  w  ro k u  1919-ym  6 m iljo n ó w  
douarów i w ciągu  11 la t  w zrosły do l i i  
m iljo n ó w  d olarów .

Nowy rząd zdecydow any je s t  un iew ażn ić

wszysiflkie k o n ce s je  m onopolow e zaw arte  ze 
szkoda dda Peru z firm am i z a g ran iczn tn n . 
W ypuszczono na w olno ść w szystk ich  w ięź­
n iów  p o litycznych  sk azan y ch  p rzez poprzed­
ni rząd. W c z o ra j w iecz ó r zostało  zaw arte 
porozu m ien ie m ięd zy  ipTZvwódcą powsitania 
p u łkow nikiem  C erre a szefem  r z ą fu  p ro w i­
zorycznego generałem  Gom ezem , k tó re  u su­
wa n ieb ezp ieczeństw o w o jn y  d om ow ej.

Podpalenia.
L W Ó W . 28 .Y IU . (P a t.)  Lw ow ski „ k u r ie r  sk iego B ork o w skieg o , p d p alono o n eg d a j d™ ie

P o ra n n y "  donosi z T a rn o p o la , że na fo lw ark u  s terty  p szen icy , k tó re  sp łonęły . Szkopy wy-
Rożdw i a n j ,  w łasność byłego w ojew od y lw ów - noszą 10 ł j s .  izl.

M A D RY T. 28 .V II1 . (P a t.) W  dalszym  ciągu 
p an u ją  w H iszp an ji silne up ały . W  B ilb a o

VI Kongres mniejszości naród, 
w Genewie.

G E N E W A , 23 .VIII. ( A T E ) .  Od
trzeciego  do szóstego września o- 
b rad ow ać bedzie w G enew ie VI  
kongres mniejszości uarodowycl  
W  kongresie nie w ezm ą jednak  
udziału przedstaw iciele  mniejszości  
polskiej w p oszczególnych  krajach ,  
ani też zw iązek mniejszości n aro ­
d ow ych  w N iem czech , obejmujący  
D uńczyków , Litwinów, ;rbo-łu*y-  
czan, i Polaków  Szczególnie ener­
giczne zabiegi czynione były aby 
w ciąg n ąć  przedstaw icieli litewskiej 
m niejszość, w N iem czech  do udzir-  
łu w p racach  kongresu. Litwini jed ­
nak, solidaryzując się ze wszystkie-

z powodu upałów  zam kn ięto  szereg  p rzed się­
b iorstw  przem ysłow ych .

mi mniejszościami zrzeszonemu w 
Zw iązku — udziału odmówi li

P orząd ek  obrad przewiduje: 1)
dyskusja nad referatam i o p o ło że­
niu m niejszość naro do w ych  w po-- 
szczególnych  p aństw ach . Podkreślić  
należy, że dyskusja tak a  o db y w ać  
się będzie po raz pierwszy od c z a ­
su zw oływ ania .ko n g resó w  mniej­
szości. Z godnie  z tezami, n*» k tó ­
rych było o parte  organizow anie kon­
g resów  mniejszości, dyskusja tego  
rodzaju miaia b yc w ykluczona, 2)  
Stosunek do Pan eu rop y . 3) .Sprawa 
organizacji t. zw wspólnot n a ro d o ­
w ych. 4 ;  Ank leta o m ru c sz o śc ia c h  n a ­
rodow ych .

Przew idyw any jest udział n a s tę ­
p ujących  przedstawicieli mniejszości

n tro d o w y c h  w Polsce :  p.D. Lewicki  
S ierebrianrikow , N aum an, K re b t ,  
Ulitz, Jeremic.z, Grunbautn.

Plany polityczne Biesiedcwskifcgc 
i „Trzecie] Emigracji Rosyjskiej44.
Cel walki „T rzec ie j Em igracji" ze 

Stalinem.
Grupa t. zw. „Trzeciej Emigraci*  

Rosyjskiej" ,  k tóra  m a swe-je cen t­
rum w P ary żu  i na czele której stoi 
Biesiedowskij, w czasie ostatnim  
jest bardzo czynna. G rupa ta tizy-  
m a się na uboczu od t. zw. „aru-  
g.ej em igrac i‘ , t. j. od rosyjskich  
działaczy politycznych, któizy  p o ­
rzucili R osję  Sow ieck ą  w czasie  
wojny obyw Łtelsk’ęj —i cel swój wi­
dzi nie w w alce z sy stem em  so­
w ieckim, lecz w w alce z dyktaturą  
Stalina Biesiedowskij oraz jego  
gruD& za najw iększego w roga u w a­
ża Stalina z jego sy stem em  b ez­
sprzecznego  spełniania jego roz­
kazów .

O to  dlaczego  w azienniku „Bor-  
b a “ , w yd aw anym  przez Biesiedow -  
skiego w P ary żu , są hasła. „P recz  
z stalińsiciemi gospodarstw am i kolok- 
tyw nem i" i „Niech żyją sw obodne  
so w iety" .  W  jednym  z num erów  
dziennnika „Borba" podkreśla się 
ogólno polityczny program  so w iec­
kiej opozycji zagranicznej, usiłującej 
z P a ry ż a  p rzew odniczyć opozycji  
przeciw  rządowi sow ieckiem u na  
terytorjum Z S S K .

„N aszym  celem  politycznym ", —  
pisze —  „Borba", — jest utw orze­
nie sow ieckiego państw a d em o kra­
tyczneg o  z istotnym zag w aran to ­
w aniem  praw o racu jący ch . \ p a ń ­
stwie tem pracu jący  nie powinien  
bronić swoich interesów  ty. kc w 
granicach  dem okracji formalnej. In­
teresó w  tych  pow inna bronie sam a  
struktura aparatu  p aństw ow ego, sam  
udział trudzących się w kierunku i 
rozległości ogólnej p ra cy  tego a p a ­
ratu. N ienawidzimy, —  pisze „Bor­
b a " ,— rząd Stalina i będziem y wal­
cz y ć  z nim do końca, używając  
wszelkich środków rew olucyjnych,  
ponieważ sądzimy, że  reży m  ten  
jest przedew szystkiem  reży m em  u- 
jarzm ienia trudzących  się i nielitości-  
wej ich eksploatacji. O becnie  m am y  
wielką p ra cę  p rzy g o to w aw czą  P o

■skończeniu rej p racy ,  co  nastąpi  
najbliższej pizyszłosci, o tw orzym y  
w alkę ze Stalinem. Na sztandarach,  
n aszy ch  m ieć będziem y hasła d e ­
mokracji sowieckiej istotnych

. gw arancyj  politycznych i ekonom i­
cznych p-aw wszystkich pracu ją-  
jący ch .  P o  desp o ty czn y m  rząd zie ,  
głodzie, niezmiennej k6Dloatacji i 
policyjnem sam ow ładztw ie G PU  —  
n ieść będziem y hasła sw o bo d n ej  
pracy , sw obodnego  i sy tego  ż y c i a " ,  
W  innym artykule pow tarza  Biesie­
dowskij sw ą obietn.cę  walki ze S ta ­
linem i jego rządem .

U C Z C IW Y.
—  C zytałeś o te j w i e lik i j  k a ta s tro fie  k o ­

le jo w e j?
—  Nie. Nie rz y ta m gazet ju ż  od J4  dnii.
—  D i,tez ego?
—  Przed cz tern asto m a d n iam i znataziem  

ełoitą ipa-pierośimcę li -boję się teraz, że p rzy  
czytan iu  gazety w padnę na ogłoszenie o j e j  
zagubieniu Znasz inn ie , w iesz że jestem  p rz y  
zwoiitym ii uczeiw j-m  człow iekiem , m u sia ł­
bym  w ięc w taikim razie  zw ró cić zgubę posz­
kodow anem u.

MggaBBBBWl

Giełda warszawska 2 dn. 2 8 ,VIII. b.r.
W/1LUTY i DEW IZY:

D o i a r y ............................................. 8 ,6 9 - 8 ,9 1 — 8 87'
B e lg ja  . . . ’. ? - 4 , f i 0 - i2 4 ,9 1 - 1 2 , ,2 O
H o l a n d ja ...........................3 5 9 ,0 9 - 3 5 !  ,99— 358,18"
K o p en h a g a  • . . . . 2 3 8  9 6 -  2 39 ,56— 238,36
L o n d y n ....................4 \ 3 9 7 s— 43,50'/— 4 3 .2 8 7 ,
N ow y Y ork  . . . . . .  8 9 0 2 - 8 . 9 2 2 - 8 , 8 8 2
P a r y ż .............................. . 35,09 — 35 ,15  -3 4 ,9 7
P r a g * .................... 2 9 , 4 4 7 , - 2 6 , 5 0 ’ 26,38 7^.
N ow y Y o rk  k a b e l . . . 8 ,912— **,932— 8 ,8 9 2 ’/, 
S z w a jc a r ja  . . . .  1 *3 ,2 2 — 1 73 ,65— 1 72 ,79
W ied eń  ......................... 1 2 5 ,9 4 - 1 2 6 ,2 5 — 125,63

.  ......................... 4 9 ,6 9 — 46,81 — 40,57
B srlin  w o b i . p ry w ...........................  . . 2 1 2 ,8 5

PA PIERY PRO C EN TO W E:
P o ż y c z k a  inwi s ty c ..................... 1 14 ,00— 113 ,5G
50/o P rem jo w a d o l a r o w a .................................6 2 ,0 0
5 %  K o n w e rsr jn a  ............................  55 50
8 %  L . Z. H. G. K. 1 B . R ., oN . B . G. K. 94 ,0C
Ta sam e 7 % ........................................................... 83 ,23
8 %  T o w . K red . P rz e m . P o ) ........................... 8 9 .0 0
4 ’/,% z i e m s k ie ...................................  5/ ,25— 57 .50
5 %  w a r s z a w s k i e ................................................5 9 ,8 5
8 %  w arsz a w sk ie  . . . . . . .  7 6 ,1 0 — 76,15
8 %  C z ę s to c h o w y ................................................ 68.00-’
8 %  Ł o d z i ................................................................ 7 0 ,7 5
1C% R a d o m i a .......................................................8 2 ,00
10%  S i e d l e c ..........................................................  81 ,5 0
6 %  o b lig  poż. koD w. m . W a rsz a w y  . .6 0 ,7 5 .  

f l K C J  E :
B a n k  H a n d l o w y ................................................1 1 0 ,0 0
B a n k  P o . s k i ..........................................................1 6 8 .0 0
W ęg ie l ..................................................................... 4 6 ,0 0
M o d r z e jć w ............................................................ 9 ,0 0
P a ro w o z y  I i  U em ............................................. 2 0 ,0 0
S ta ra c h o w ic e  15 ,50— 15,75

'H a b e r b u s c h ........................................................ 113,0C>

Kino Miejskie
SALA U1EJSKA 

O atro b ra m sk a  5.

Od d nia  25 do 29 s ie rp n ia  ,  „  I I  »  j p  B  B  H W ie lk a  ep o p ra  ro n  a n ty e z n o -h is to r y c z n a , s fiim o w a -
1930 ro k u  w łączn ie  b ęd ą | £ |  g  l |  ^  ca łk o w ic ie  w n a tu r a ln y c h  kolonach . A któw  10

wy św ie tla n e  film y : W w * ® V* ** * » W ro li g łó w n e j: Paulina Starkę.
Bohat p r z y g .  n ie u s tra s z . ż e g la rz y  na o c ? a n it l  P rz e p ię k n a  le g e n d a  o oo k r. A n -ry k ’. p rz e z W  ik in g ó w ' />lśn‘ ~Vv .ą r a  
f e e r ja  n a r w l ’ F ilm . k tó ry  c z a r u je  i z a c h w y c a  ok I v a ć  p r„ g r a r  Tygodnik aktualnolci N 1 1 6 - w  1 a k c ie , 
a a s a  c z y n n a  od god z. 5 m . 3 0 .— P o e z ą te k  sean só w  od godz. F -e j.— N as«ęp n y  p ro g ra m : „W alka o złoty rflg".

P lc rw fz y  D źw iękow y
KIN 0 -T E A T R

I)HELIOS11
W ilno, W ile ń s k a  33.

C / l i !  W zn o w ien ie  g ig a n ty c z . p rzeb  d źw iękow ego! A rc y d z ie ło , k tó re  p o ru s z y ło  p u b lic z n o ść  c a łe g o  św ia ta .
D żw ięłcow o-Spiew na w z ru s z a ją c a  opo­
w ieść  m iło sn a . T a k ie g o  film u  nie  w olno 
n ie  w ld ziećl S u k c e s  w szech św iato w y I

Ze w zględ u n a  w ys<'ką w » rto śc  a r ty s ty c z n ą  dla młodzieży dozwolone.
Od god z. 4 .30  do 7 ,-j cen y  zniżone: B a lk o n  60 g r . P a r te r  1 zł. —  P o cz ą te k  o god z. 4 ,30 , o s ta tn i s e a n s  o godz. 10.15

(J Z I S I wznowienie gigamycz. przeu. >

B I A Ł E  C I E N I E
D Ź W IĘ K O W E  KINO
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nL A . M ick iew icza  22.

D z  I S I Ep okow y f ilm  dźw ięk, z u d z ia ł, znakom

Skrzydlata flota
N ad p ro g ra m : D o d a te k  m u z y c z n o - ip t e w n y .  Ze wzgl. 
Do g( dz. 7 e j c e n y  m ie js c : B a lk o n  80  g r . P a r te r  1 z ł. —

Ramona Novarro i c z a ru j. Anity Page w o b ra z ie  
W  film ie  ty m  b ierz e  udz,ia> c a ła  e s k a d ra  lo tn icz a  
U .S .  A , pod dow ództw em  N o v arro , k tó ry  z a im p o n . 
p ubl. sw o ją  o d w ag ą  w c z a s ie  niebezD . m anew rów , 

n a  w y so k ą  w a rto ść  a r t . ęfla młodzieży dozwolone. 
P o cz ą tek  se a n só w  o godz. 5 -e j. ę s ta fn i o godz. 10.3C

Kino Kolejowe

OGNISKO
feboic d w orea ko la jo w .)

D z iS  1 dni

następnych M A R TW Y K R Z YK D ra m a t s e n s a c y jn o -o b y  

■czajowy w 8-u  a h ta c h ,

p rz e d sta w ia  t r a g . m a tk i, k tó ra  w y k o le j, przez ż y c ie  ukryw a-’ m u si przed w łasną  có rk ą  k im  Je s t  v rz e c z )  ristc ic i .  
V. ro la c h  g łó w n y ch : Jack Holt, Esthet Ralston, Ernest T frrerce. P rz e p y ch  i o o 'u d a  sręie-i-yk mil, aroeró w . 
T a je m n ic z y  mord 1 o m y łk a  s ą a . u trz y m . n e rw y  w u aD ięclu . P ocz . sea n só w  o g. 6, w m edz i św ię ta  o g . 4 po poł.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
Siojvarz. Tecnnikfiw Polskich w W ilnie— uf Holende-nła 12, tel. 13-30

(w g m a c n u  w arsz ta tó w  P a ń stw -w e ) Szk ( ły  T-ecbnl in e j) .  
P r z y j mu j  * s i ę z a p i s y  do g ru p : L V I zaw odow ej i L V II a .u a to i.s k ię j. 
Początek dnia 3-qr wrzeSnla r. 1 .  N auk i ja z d y  n a  4 -ch  ly p a c h
n o w oczesn y ch  m a sz y n . r fp e c)a ln a  s a la  6 Dw tad czalna. G ru n tow n a  p r a k ­
ty k a  w n u w ;c z e śn ie  u rz ą d z o n y c h  w a rs z ta ta c h  r tp e r a c y jn y c n  N a u k a  ja z ­
dy bez o g r a n ic z e n ia  gudztn G w a ra r tu je  s ię  u k ończi nie k u rsó w  1 z ło ż e n i' 
egzam in ów  bez ża d n y ch  d o d atk ow y ch  o p ła t . la tw ia  s ię  łO rzy m an ie  pc 
sa d y  z a  p o śred n ictw em  ku rsów . D la  p. p. o f  c “rów  i u rzęd n ik ó w  pul 
siwnwyc.h s p e c ja ln e  u lgow e w aru n k i. Z a ( i -y  p rz y jm u je  1 ln fo rm a c y j u d z ie la  
s ? k r « ta r ja t  kursów  codz. w godz. od 10- e j do 18 e j u i. H o ien d rrn ia  12, tei j o- u

f Biuro Techniczno-Handiowe
Stanisława Sloberskiego

z o sta ło  p rz e n iesio n e  do now ego lo k a lu  w te jż e
p o se s ji  p rz y  u.. M ick iew icz a  27 , bu d y n ek  Nr. 2

Z’ S o

C z y  j e s t e ś  j u ż  c z ł c n k i e i n  L G P F - u ?
B

Polskie  Kino

W A N D A
ni. W łe ik a  30 , te l.14 -81

O z iś l  YTielkł śp iew n y film ! Z u p ełn ie  
now e w yd an ie! W sz e c h św ia to w e j 
s ła w y  a rc y d z ie ło  A . D u m a sa  p. t.

W  ro la c h  g łó w n y ch : Norma Talmadgc 
P o d c z a s  w y św ie tla n ia  f ilm u  s p e c ja ln ie  z a a n

s z e r e g  o y g a ń sk ic h  ro m an só w : C h ry z a n te m y , W ró ć

D A M  KAB3LJ0WA (Królowa f s t r z ą s -
v t r a g  op .półświatka) wT&aflT.

1 s tu p ro ce n to w y  m ę ż c z y z n a  Roland Gilbert, 
azow an i a r ty ś c i  operow i w y k o n a ją  „ r je  z op ery  „ T ra w la ta * oraz:.

do m n ie ... N ie k u ś m nie d a re m n ie ., i inrnn_________

NA KOK SZKOLNY
p o lecam  m n te r ja ły  szk o ln e  rysu nkow e 
i k r e ś la r s k ie  .r w i e l k i m  w y b o r z e .U c z ą c y m  s i ę

• P P . I T R Z Ę J N I K G M  należącym do kół urzędniczych — N A  P A T Y .

Szkołom i sklepom Bratnej Pomocy

I Vvr. BORKOWSKI
WILNO, MICKIEWICZA Nr. 5, TELEFON 372. 

FIL JA:  UL. Ś-T0 JANSKA Nr. i , TELEFON 371.

Druskieniki
P e n s jo n a t  „ A e p a z ja "  pc 
sezo n ie  ce n y  zn iżo n e . 7 z ł. 
c a ło d z ien n e  u tr z y in a n '“ 
P o k o je  s ło n e c z n e . 265-1

Przyjmę 
2 uczennice

n a  m ie sz k a n ie  z u tr z y ­
m a n ie m . L e k c je  f r a n c u s -  
k i“go na m ie js c u  —  u lica  

Ż eh gow skiego  5, m . 25 
1 3 2 - 0

KAWIARNIA

iioiew!
ul. Krdlewska 9.

W y d a je  śn .a d a n fa , ob iady 
i k o la c je  —  zdrow e, ta n io  
I o b fic ie . Zim ne 1 g o rą ce  
z a k ą s k i. P iw o. G ab in ety . 
D la s to łu ją c y c h  się  m ie­

s ię c z n ie  zn iżk a .

A& usierka

przyjmuje od 9 ran* 
do * 7 w. ul. Mickie- 
wiczt- 80 m. 4 . W . Zdr 

Ns 3093 1898

P IANINA do w y n a ję ­
c ia .  R e p e n c ja l  s t r o ­
je n ie  i i .  M ick iew icza 

2 4 — 9. E . .  o . 2231

H i mm Eoiiłi i
ty lk o  w fir m ie

B. SYW0N0W1CZ
WILNO, UL. Ś-TO JANSKA Nr. 7

v !s  a  v is  U n iw e rsy te tu . —  w y ro b y  w iasne.

przyjmie

4 rai (mi
inteli-tentna rodzina  
z calodzien. utrzy­

maniem.
: Opieka troskliwa,

Uniwersytecka 9-il,
_____________________ 2 3 5 — 2

P R Z Y J M Ę
n a  m ie sz k a n ie  z ca łk o w i- 
tem  u trzy m an iem  dw óch 
lu b  tr z e c h  U C Z N I Ó W .  
K o re p e ty c je  i le k c je  m u ­
zy k i n a  m ie jsc u . Oow’e- 
d zieć s ie : u l. D erew nicke 

Nr. 32 m . 3.

2 II
z osobnem  
1 wejściem,

Dl. iw. Ignacego lir. 5, id L

Uzdolniony

P O S Z U K U JE  PO SA D Y - 
A d rcs : S z k a p le r n a  37— 4 -

Poplerajcift Ligp. M ors ią?

FILIP MACDONALn.

Miłość dettikt^wa.
Autoryzowany przekład z angielskiego i. Zydlerowe].

B o vd  grzebał w kieszeni na pier-

10)

siach.
—  Moż^by pan jednak to sobie  

przejrzał —  w y c 'ą g n ą l  k lka zwinię­
ty ch  kartek.— Pisałem  właśnie przed  
pańskiem  przybyciem . N aszkicow a­
łem  tu całą  spraw ę

G ethryn  rozwinął kartki i zaczał  
czy tać ;

Streszczenie zebranych 
informacyj.

1. Panna Laura Hoode. G rała
w karty  do dz esiątei z nieboszczy­
kiem . sir A rtu rem  Digby - C o ates  
i panią  M ainw aring, poeze-n poszła  
sp ać  W idziała  ą w łóż^u mniej 
więrej o jedenastej A n n a  Holt, p an ­
na służąca, którą panna H o o d e  w e ­
zw ała, aby jej w yd ać pew ne z lece ­
nie na dzień jutrzejszy. O koło  je d e ­
nastej minut pięc panna H o o d e  
przy po m n .ała  sobie o pilnym inte­
resie ,  w którym  miała zatelefono­
w ać,  a potem  przyszło jej na mvśl, 
że pow inna zasięg nąć -adv  brata.  
W e sz ła  do gabinetu i znalazła m a r­

twe c ało (U w a g a .  Nie jest to 
kom pletne alibi, jedpnkże jakikol­
wiek jej udział w te, zbrodni w y ­
daje »ię n e p ra w d o p o d o b n y .  jent 
ogrom nie zro zp aczo na  ś n re r c ią  b ra ­
ta. zresztą  w iadom o pow szechnie  
jak bardzo przyw ązan ą  bj la sio­
strą P rzez  cały dzień byli w jak  
najlepszej komitywie).

U w ag a .  Nie nst możliwem, aby  
kobieta m ogła spełnić taką zbrod  
nię, gdyż trzeb a  było niezwykłej,  
siły, aby w ym ierzy ć c osy, k tó ­
re spow o d ow ały  naty ch m iasto w ą  
śmierć

2. Pani R. Mainwaring. Przyszła  
do sw eg o  pokoiu o tej samiij porze  
co  panna L. H o o d e . W  łóżku wi­
działa ją służąca, E l i z a  Duboise  
o 10.13. G dy znaleziono ciało za  
m o rd o w an eg o  H oode i, zbudziła ją 
z głębokiego dnu A n n a  Holt.

3. E liza Duboise. Sypiała w p o ­
koju, przylegającym  do sypialni par.i 
M am w aring. N o c była parna i drzwi 
m .ędzy obu pokojami bvły atwarte.  
Pani. Mai nwaring słyszała, jak dziew­

czyna kładła ' ię spać  około '0 ,40 .  
A n n a H olt szarpała  nią m o cn o  
i kilkakrotnie, zanim się obuJziła

4 Sir A rtur D igby- Coates po­
szedł po kartach na górę, do sw e­
go gabinetu (przylegającego  do j e ­
go sypialni na pierw szem  piętrze),  
aby zabrać się do pracy  nad urzę- 
dow em i pepieram i. Przypiął kartkę  
do drzwi, żeby mu nie p rzeszk a­
dzano, lecz z pow o du  g o rą ca  zo sta ­
wił drzwi otw arte. W idziano gc- w 
m iędzyczasie ,  li iedv m orderstw o z o ­
stało spełnione, 'ak  siedział w sw o ­
im pokoju. V  i dzieli go — M arta  F o r-  
rest (kucharka), A n n a  Holt (panna  
służąca),  R  Belforc (lokaj), Eliza  
Duboise, M abel Smith i Ei«ie Sym e  
(panny służące),  gdv przechodził w 
krótkich odstęp ach  czasu koło jego  
drzwi. Z ezn an ia  w ięc tych świadków  
stwierdzaią, że Sir D igby-C oates był 
cały czas w swym pokoju.

3. A. B. Travers (sekretarz  oso-  
b.sty m eboszczyka).  W sz e d ł  do p o ­
koju, p rzy leg ającego  do pokoju Sir 
A rtura około 10.10 Czytał iam i 
i widziała ga M abel Smith, która  
pracow ała w garderobie,  leżącej na­
przeciwko- Miała pc południu „w y­
chodnię" i teraz zebrało się jej spe 
ro roboty. P o zo sta ła  tam  aż do 
chwili, kiedy zbrodnia została  w y ­
kryta. M ozę przysiąc, że pan ra-

v ers  nie opuszczał pokoju ani na  
chwilę, gdyż z pow odu g o rą c a  miał 
też drzwi otw arte .

6. Służba Żeńska. Eliza Sym e,  
Mabel Smith, Marta F orres t,  A n n a  
HoU i Lilly Ingram. W szy stk ie ,  prócz  
dw óch pierw szych składają z ezn a­
nia na korzyść  innych, gdyż znai-  
dowpły się w pom ieszczeniu  dla 
służby (gdzie pokoje łączą  się ze  
so bą)  od 10 15, a m o że  trochę p ó ź­
niej. Elizy Sym e. k tóra  była na do­
le w hallu dla służby do chw.li wy­
krycia  zbrodni i Mabel Smith m ożna  
r ie  brać pod uw agę. Nie umiały  
niczerr. p op rzeć  sw ych zeznań, lecz  
niem a wątpliwości, że nie brały u- 
działu w  zbrodni, gdyż -tą to głupie  
lecz poczciw e dziew czyny. (U w a g a
p. N. •

7. A łfred Poo le  (k a m e rd y n e ') .  
Nie m a alibi. S ie d /ia ł  przez cały  
w ieczór, jak zwykle, w swoim no-  
koiku naprzeciw ko gabinetu. Po  
dziesiątej nie rozm aw iał iuż z nikim 
i nie wid?..ał nikogo. Jeg o  jednak  
można nie brać  pod uw agę. Z u p e ł ­
nie bezużyteczny świadek. M ożna  
mu w ierzyć bezw zględnie nmjem  
zdaniem ) Niezbyt inteligentny. B a r ­
dzo stary , niedołężny, ale zupełnie  
logicznie o dpow iada pa pytania —  
szczerze  i jasno. (Nie posiada *ini 
części siły, jak była konieczna dla

zabicia H o o d e ’a, Bardzo przyw iąza­
ny do nieboszczyka, w k tórego  ro ­
dzinie służy już czterdzieści jeden  
lat).

8. Robert B eliord  (lokaj'.  M oże  
p op rzeć  pew nem i dow odam  sw e  
zeznania, nie są one jednak dosta­
teczn e ,  ani scisłe. Nic nie św adczy  
przeciw  niemu i nie iest praw do p o ­
dobne, aby mógł popełnić podobną  
zbrodnię. Mógłby m o że  o tru ć ,  nie 
miałby jednak odwagi, ani potrzeb ­
nej siły, z -b y  zabić H o o d e  a. W  yr- 
daje się nerw ow y. M oże wie troch ę  
więcej, niż się przyznaie, twierdzić  
jednak tego  stanow czo  nie można.

9. Reszta służby męskiej —  H a r ­
ry W right,  szofer i T o m a s z  Diggle, 
ogrodnik. Obu należy wyłaczyi ze 
spraw y. Diggle jest w szpPalu.  
W r.g h t ,  który mieszka w o so b ry m  
dom ku przy bramie, był nieobecny  
tej nocy. Z  w iarogodnym i przy*a- 
ciółmi zab aw :ał się w m iasteczku  
Merling. W ró cił  dopiero po w ykry­
ciu zbroani. W sz y sc y  inni nie w y ­
dalali i ię z domu od ósmej w ieczo­
rem

D oczytaw szy  d c  k oń ca ,  G ethryn  
zaczął  znowu od początku, trochę  
wolniej tym razem . B oyd  p ą łrzył 
nań w oczekiw ań su. W re s z cie  G e th ­
ryn oddal mu papiery.

—  No i co? —  zapytał. —  R o --  
zumie iuż pan mnie teraz?

—  Rozum iem , ale to nie zn a cz y  
w cale, żeo y m  się z panem  zgac z a ł -

Boyd stracił na nr, nie.
—  Oj, rozumiem juz! P an  się  

dziwi, ze taki w yga, jak ja, ch c e  p a ­
nu dow ieść, że nikt w tvm  domu 
nie m ógł spełnić tej zbrodni, a jed ­
nocześnie nie umiem poprzer d o ­
w odam i żad n eg o  alibi. Niech p a »  
jednak zważy...

G ethryn wstał.
—  Boyd! Krzyw dzisz mnie! V o -  

lę twoie dom ysły, niż tw e dow ody..  
D om ysły  są  prawie równie doD^e, 
jak ary tm ety czn e  pe.wniki. zw łasz­
cza dom ysły  człowieka o tem d o -  
iw.adczeniu. Czy powiedz>ałem ci„ 

że się z tobą nie zgadzam ?
— Nie, tego pan me powiedział?-
—  I nie myślę tak ró w m eż  —  

zaśmiał się G etnryn. —  7  a cz y n sm  
dopiero o tw ierać oczy . W  k ażd ym  
razie dziękuję ci, żeś mi to dał do- 
Drzeirzema. M am  teraz v ięce  s z c z e ­
gółów i będzie to p od staw ą d »  
pierw szego spraw ozdania.

B oyd sk, erew ał sie ku dom ow i—

(D. c. n ).

— o  o —
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